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Zbrodnia listopadowa przed sadem.
o o o

Wesoły śmiech wobec krwawej zbrodni.
K raków , 27 lipca.

D zień w czorajszy  u p B n ą ł na m ow ach drobnych 
mówców. Na koniec w ysunięto  p. H eskiego, zn a 
n ego  tak ... dobrze z procesu  listopadow ego.

P. H esk i uderzy ł w ton humoru. Śmiał się weso
ło mówca, śm iała się sala! śm iali się nawet oskar
żeni.

P. H eski wesoło mówił i z drw inam i c m ogiłkach 
stan ó w , o sw ojej fan taz ji seksua lne j, o dum ie P.

P . S. ja k a  ją  rozpiera n a  m yśl, że ma tak że  w śród 
siebie... złodziei.

Wesoło też było przez dwie godziny na galerji 
sądownej.

Śmiech wszędzie! Tylko nie o zimnych grobach 
ułańskich, z których szyderczo drwił czerwony 
ubrońca.

Wszyscy się śmieli!
Tylko nie trupy żołnierskie zdziwione zapew ne,

jakiem prawem i tę broń szyderstwa i śmiechu 
s to su ją  n ad  ich krwawą ofiarą — czerwoni mężo
wie za zielonym stolikiem, aby  zmusić za wszelką 
cenę bezkarność okropnej zbrodni.

Śmiech wczorajszy na sali odbije się też smut- 
nem echem w Polsce!

B ył to  okroim y, strastzny śmiech wywołany per
fidną grą, ab y  zm ylić czu jność spraw iedliw ości, 
i w ydrzeć z je j rąk  tych,  k tó ry m  m a ona rozdzie
lić sw ą kanę.

Ale nie uda się ta nieuczciwość! Zbyt wyraźne 
są jęi cele i zbyt mocna tendencja.

Nowa mecensica posła bobrzańskiego.
Panowie sędziowie! Przemówienia, wygłodzone w 

trąbcie procesu ctzy to  przez grupę oskarżonych inte- 
Kgeartów, czy to przez świadków, będących ich ideo
wymi towarzyszami, lub nawet wspólnikami zbrodni
czej akcji 6' listopada, wszystkie miały jedeit, stały  
refren: tak intensywnej, tak ostrej nienawiści do rzą
du większości nai ottawej. że padały z ust tych ludzi 
słowa, które wychodzą daihko poza granice najostrzej 

naw et krytyki, a stają się tylko nie tulturatoym 
m e umiejącej się pohamować nienawiści 

partyjnej.
Słowu te, oczywiście, nie mogły brzmieć przyjem

nie dla mnie, jako dla przedstawiciela kierunku poli
tycznego, znienawidzonego przez tych oskarżonych i 
Tych świadków, ale dla mnie, jak® oskarżyciela w tej 
sprawie, były zawsze momentem niezmiernie użytecz
nym, gdyż dawały mi do ręki przeciw oskarżonym 
pierw .zorzędny materjał dowodowy, m aterjał dostar
czany przez nich samych, m aterjał stwierdzający, że 
indzie, którzy jeszcze dzisiaj, po przejściu eto h'stwrji 
tego rządr w ię' azości narodowej, Ećfolni są tak inten
sywnie i?ąd zen niemawidziec, ci ludzie wówczas, w 
dobie aktyw nej walki przeciw temu (sząr.toiwi byli opa
nowani tak ciężką psychozą nienawiści partyjnej, że 
dia zwalczania tak  znienawidzonego rząKlu ci ludizie 
adoliii byli chwycić się najba.id siej nawet niegodzi
wych przestępnych, zbrodniczymi, byleby do upra
gnionego celu prowadzących środków.

N ie p r zy je m n o ś ć  P P S .
Bo i rzeczywiście, pow itanie rządu narodowego by- 

fo dla. Polskiej Partji Socjalistycznej nieoimemą klę- 
polityczną. P artja , k tó ra  podczas pierwszych la t 

oaszej niepodległości i w dobie najwiękFzeigo zamętu 
społecznego odgrywała niemal kierowniczą rolę w ży
cia  państwowem, partja, k tóra była niejako nadwor- 
nem wronnic/tweni b. Naczelnika Państwa, — ta  par
ają przez powstanie bloku narodu ego odrazu traciła 
ewoje kierewmicze stanowisko w państwie i upadu u 
do roli zwykłej opozycji. Przykra zmiana i gorzkie 
poniżenie. A natom iast do udziału w rządach docho
dziły po raz pierwszy od powstania Polski zafrrzycza- 
ne, wyklęte, potępione i znienawidzone grupy jedno
ści uarodrwei.

A stało się to z winy Polskiego Stronnictw a Ludo
wego: Prronnictwo to ośmieliło się wypowiedzieć po
słuszeństwo, dotychczas wiem de dotrzymywane, — 
‘Polskiej P artji Soojali r yoznr j. Albowiem w mów ym 
Sejmie, zarysowały się zupełnie nowe warunki naro
dow e i polityczne. Pojawienie się w Sejmie potężnego 
bloku miiiejbzości narodowych, bioku, kierowanego 
przez Koto Żydowskie, hloku, ziejącego nienawiścią 
d o  samej idei Państwa Polskiego, musiało skłonić czy
s to  polskie stronnictwa do porozuaniema się. do wy
szukania punktów stycznych, gdyż w  przeciwnym ra

zie siłą decydującą stałby się w Sajn.ie „czarny blok“, 
zmiei zający do likwidacji naszego Państwa.

S o lu s ?  z  C z a r n y m  B lo k ie m .
Atoli PPS jest i była zalwisize stały pi! i wiernym so

jusznikiem Czarnego Bloku. Okazując codziennie nie- 
pTzejedjiauą nienawiść do rdzennych grup polskich 
naszego Sejmu, utrzym ywała z Czarnym Blokiem sta
ły i ścisły sojusz, stałe L wierne braterstw o broni, po
pierając najbardziej oburzające każdego Polaka, bez- 
c re ntó i prowokaitomskie wystąpienia.

To też stronnictw a rdzennie .polskie, musiały poro
zumieć się. stworzyć wspólny program prac państwo
wych, ora'z niezbędnych reform .społecznych, lecz wó
wczas Polska Partja Socjalistyczna, znaleźć się mu
siała poza nawiasem polskiego bloku narodowego, i 
spaść do rzędu zwykłej c pozycji.

I zawrzała bezpamlęi tią nienawiścią do Witosa, ja
ko odstępcy i zdrajcy i zawrzała nienawiścią do rządu 
nairodo a ego.

W a llia  z  k e ć rto łe rfi.
iRizetozywiście, ten  nowy rząd stał ideowo na biegu

nie zupełnie przeciwny programowi społecznemu i 
państwowemu PPS-u. Blok narodowy nie uznawał so
cjalizacji własności prywatnej, flfc uznawał kultuir- 
kamipfu przeciw Kościołowi katolkudfcmu, tego kultur 
kamipfu. którego heroldami w Sejmie są posłowie Oza- 
piń-lki, Pultek otoz inni socjaliści, — Mo!k narodowy 
składał się ze stronnllotw rdzennie na jodowych i uwa
żał Polskę iza państwo narodowe, nie dopuszczając 
uiyślii przdkiszlt-ałicemia gio na  rodzaj nowej M istrji, w 
państwo narodowościowe.

Bo przecież Polska Partja  Socjalistyczna nie jest 
'Stronnictwem narodowem, ani pod względem składu 
osoMstego, amii pod względem programu. Jes,t ona 
stnominfictwem klas jwem, d:o którego mogą należeć to- 
warzysze-roeijalliści beiz względu na  ich narodowy cha
rakter. Narodowość i reliigja, to prywatna sprawa 
każd ego towarzysza, łąeizy towarzyiszów wspólny in
teres klasowy. Tło też sizeregi PIBS-u zapełniają liczni 
żydzi, a żydzi również dostarczają najdzielniejszych 
inteligencji kierowniczych temu stronnictwu. Powoła
nie w Polsce rządów większości narodowej było isto
tnie eięrżlkim ciosem dla Polskiej Partji Socjalistycz
nej, jak i dla Czarnego Bloiku.

Je s t też Polska Partja  Socjailieityczna, pomimo rze
komego nieinferesowania się religijną stromą żyicta, 
organizacją, używaną do zajadlej walki przeciw Koś
ciołowi katolickiemu. Nie podniesie n ;gdy głosu prze
ciw ciemnocie nahinlicznej i przeciw samowładnym ka- 
balnym rządom nad tłumami żydowatwa, ale ziało nie 
opuszcza żadnej okazji, aby manifestować jekąś tal- 
mudyczną nienawiść do cbrześcijańsklego życia reli
gijnego i do Kościoła katolickiego w Polsce. Kiedy 
przeto przyszedł do władzy rząd, k tóry  po raz pierw

szy w  Polsce, od chwili Jej wskrzeszenia, szczerze 
i jasno prżyznal się do swych przekonań religijnych 
i zasad katolickich, oburzenie Polskiej Pairtji SoicjalD 
stycznej, jak  i oburzenie'Czarnego Bloku przybrało 
formy nienaw iści iście talmudycznęj.

N its n a r ilć  I w ś c ie k ło ś ć .
Rząd większości narodowej stał się w sarniej swojej 

istocie przeciwny całej naturze Polskiej Partji So
cjalistycznej, stal się dla niej najbardziej zasadniczym, 
śmiertelnym wrogiem.

Takiego wroga mnisi inłeiisywniiynienawidzieć p ar
tja, opierająca na nienawiści swój społeczny program. 
Takiego wroga musi zwalczać bez pardonu, bez lito
ści, bez względów na cckolw iek, bez pardonu. Spra- 
,vowamlu rządów przez błók narodowy trzeba wszel

kimi’ środkami; prr«uszlkadizać i przeciwdziałać. Trzeba 
opinję przeciw niemu wzburzyć i zbuntować, trzeba 
blok ren jaiknajprędzej rozbić. Waflka musi być na 
zabój, niieuŁlagama, aż do ostatecznego zwycięstwa.

I tak rzeczy wiliście ta sprawa została w sposób ja 
wny i otwarty postawiona na terenie sejmowym. Nie
nawiść i wściekłość posłów socjalistycznych wyłado
wywała się wprost w niszczeniu mienia państwowego 
na sali sejmowej podczas plenarnych posiedzeń Sejmu,

Ażeby w k u rzy ć  szerokie masy przeciw rządowi 
narodowemu nie wystarczało operować argumentami 
natu ry  ideowej. Zarzuty klerykalizmu, czy wstąpzni- 
citwa, cizy ciasnoty naoj.omallitycznej nie mogły do
statecznie zrewoltować mas. Zgroza z powodu rzeko
mego naruszenia konstytucja przez zaprc y adzenie nu- 
merua clausus w wyżsizych uczelniach i zredukowanie 
udizialu żydów w n.ićh do procenittswegio .stosunku ży
dów w państwie — nie mogła się udzielić m =om pol
skim. Trzeba było mieć przeciw rządowi narodowemu 
broń skuteczniejszą, przemówić językiem zrozumia
łym dla każdego. I taka  broń się znalazła. Tą bronią 
byl ówczesny kryzys inflacyjny.

Eat R n r z i:]  te m  le p ie j.
Brzyiwódicy oipazyoji wńedzieli doskonale, że paro

miesięczne rządy jenerała Sikorskiego pochłonęły bez
litośnie wszelkie wpływy i zapasy walut otbcyćh dla 
sztucznego podtrzymania kw su murki, polskiej za po
mocą iot,inwencji giełdowej. Kiedy przyszedł do wła- 
dizy rząd Wiitosa, musiała ustać initenwencja, z powo
du braku walut obcych w skarbie. Jednocześnie, ze 
względów politycznych, nastąpił generalny atak giełd 
na kurs marki polskiej. Zacizęła gwałtownie spadać- 
I to było niezmiernie na rękę opozycji. Drożyzna i l a  
stała, a  z nią położenie klasy pracującej i urzędniczej, 
■oraf położenie drobnego wiościańsłiwa i rolników wo- 
góle staiwato się coraz cięższe. Dawało to agitatorom  
dogodną broń przeciw rządowi, a im bardziej wzrasta
ła drożyzna, im bardziej spadał kurs marki, tem broń. 
ta stawała się w ręku opozycji skuieczniejt za i tern
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większą rokowała nadzieją bliskiego zwycięstwa nad 
znienawidzonym blokiem narodowym. Im gorzej jest, 
tern lepiej.

OsóSne p r z e s ile n ie .
Końcowe okresy systemu inflacyjnego, poprzedza- 

jąęe przejście od pal jaty wćw do zasadniczej naprawy 
ustroju pieniężnego państw, dotkniętych inflacją, we 
wszystkich państwach były połączone z gwałtownymi 
spadkiem wartości waluty chorej, już nie w arytme- 
tycianej, ale w geometrycznej progresji. Tak było w 
Niemczech, gdzie lawina inflacji dziesięciokrotnie pnze 
szła granice inflacji u nas, a gdzie nie blok narodo
wy z Witosem ną czele, ale socjaliści rządzili skar
bem. Taksami© było w Austrji, tak  było we wszyst
kich krajach, dotkniętych inflacją, chociaż Witosa i 
Kucharskiego tam nic byk).

Widoczne było, że rząd nie uczynił nic takiego, co- 
by w' najmniejszej mierze usprawiedliwiało katastro
falny spadek marki. Rząd nie „rozbudowywał" admi
nistracji państwowej do coraz potężniejszych raznnu- 
rów, jak się to przed nim przez szereg lat działo, 
rząd nie wdawał się w żadne awantury wojenne, pro
wadząc oględną politykę pokojową. Nie zaszło żadnej 
zmiany w państwie, oprócz zamiany w nazwiskach kil
kunastu wyższych dostojników państw a. Wszystko 
pozostało, jak było. Ale mairlka, pozostawiona bez 
„sztucznego odżywiania" interwencyjnego własnemu 
losowi, chudła i nikła w oczach. Żadne szrtiuczne odży
wianie nie mogło już podtrzym ać jej życia.

Z a s łu g a  w ię k s zo ś c i n a r o d o w e j.
Trzeba było szukać spo-obów zasadniczej zmiany 

ustroju skarbó w ego państwa. Trzeba było nareszcie 
przeprowadzić prawodawstwo podatkowe i większość 
polaka wzięła na siebie ten obowiązek uchwalenia od
powiednich ustaw. Uchwalono więc przodewszystkiem 
wielki podatek majątkowy, jako podstawę napra'wy 
skarbu, uchwalono wyłącznie glosami bloku narodo
wego, wbrew głosom lewćcy, kttóra, głosując przeciw 
ternu podatkowi, spadającemu ciężkiem brzemieniem 
na klasy posiadające, nie wskazała jednak żadnego

innego, racjonalniejszego sposobu przyjścia z pomocą 
ginącemu skarbowi państwa. Z dumą stwierdził refe
rent tej ustaiwy, poseł Andrzej Wierzbicki, że cała za
sługa uchwalenia tego zasadniczego dla państwa po
datku przypada blokowi narodowemu, a dzisiaj może
my stwierdzić, że na tym podatku wsparła się cała 
dzisiejsza sanacja skarbu i że trzecia część uchwalo
nego przez Sejm budżetu Państwa na tym właśnie 
podatku się opiera. I następnie, trzeba było zabezpie
czyć sikarb pirzed spadkiem waluty, przez uchwalenie 
ustaw y waloryzacyjnej dla należytości skarbu. Ta za
sadnicza, przełomowa ustawa również została przez 
blok narodowy uchwalona, za ministra skarbu Kuchar 
sikiego.

Ale doniosły skutek ustaw tych i innych mógł oka
zać się dopiero po kilku miesiącach. A pnzez te kilka 
miesięcy rząd musiał zaspakajać potrzeby administra
cji państwowej przez drukowanie marek w coraz to 
izowrobuieg.szyoh sumach, w.skutek czego, zamknby po
częty widywać do kas skarbowych pieniądze już z u- 
eh'walonych podatków, a nietylko z drukami pań
stwowej, przez ten przejściowy, ostatni p-zedsanaeyj- 
ny ok ras jcs/zcze marka polska ulegać musiała dal
szemu spadkowi. Ja k  będzie w ciągu tych najbliż
szych, ostatnich miesięcy? Odpowiadano słusznie i lo
jalnie: będzie jeszcze gorzej.

P o c z ą te k  w a lk i  z  R z ą d e m .
Można było jednak z matematyczną pewnością po

wiedzieć, że skoro przełomowe ustaw y podatkowe i 
waloryzacyjne zostały uchwalone i skoro jednocześ
nie czynione są przygotowania do założenia Banku 
Emisyjnego i wypuszczenia nowego pieniądza, to gdy 
ustawy wejdą w życie i zostaną wykonane, co wyma
ga kilku miesięcy, nastąpić musi automatycznie okres 
stabilizacji pieniądza markowego, a po wprowadzeniu 
nowego pieniądza', sprawia sanacji skarbu wejdzie na 
nowe, ostateczne tory. W rzeczywistości tak się póź
niej stało. Po rozbiciu większości polskiej, rola pre- 
rajera Grabskiego przedewszystkiem polegała na zbie
raniu owoców, uchwalonych przez tę większość ustaw 
sanacyjnych.

W ie lk ie  z a m ie s z a n ie  & ś r 6 d  o p o z te ji  z  p o w o d u  su k c e s ó w  w ię k s zo ś c i
n a r o d o w e j.

Więc jeżeli się miało zasadnicze, ideowe powody, 
zm u-zające do walki z rządem i z większością polską 
na zabój, jeżeli się uważało za konieczność polityczną 
obalenie tego rządu i z tego obalenia czyniło się co
dzienne hasło, pow tarzane przy każdej sposobności, w 
każdej mowie sejmowej, przy każdej najbłahszej spra 
wie bieżącej i jeżeli tę konieczność obalenia rządu 
formułowało się wśród akcentów takiej nienawiści, 
że dochodziło wprost do fizycznych ekscesów w Sej
mie, to trzeba- było s.ię spieszyć, akcję .przeciw rządo
wi doprowadzić do ostatecznego zwycięstwa, przy za
stosow aniu ostatecznych ś ro d k ó w . Gdyby bowiem 
rządowi udało się przetrwać jeszcze te kilka najcięż
szych miesięcy, gdyby on miał się doczekać poprawy 
stosunków skarbowych, jako rezultatu uchwalonych 
ustaw, to pozycja rządu odraizu doznałaby niesłycha
nego wzmocnienia, społeczeństwo odetchnęłoby z ul
gą, z otuchą poczęłoby patrzeć w przyszłość, a zaufa
nie wdzięczność stałyby się niechybnie moralną zdo
byczą Większości narodowej i wyłonionego przez nią 
rządu.

;Na to nie można było pozwolić. Za wszelką cenę 
Irzóba- było przeszkodzić takiemu obrotowi rzeczy. 
Nie można zmarnować ostatniej, najpomyślniejszej 
konjiinfctury dla walki przeciw rządowi.

I oto przy w zrastającej inflacji i drożyźnie, Ldzlie 
w społeczeństwo, w jego najszersze masy szalona agi
tacja na jej podłożu. Szerzy się zabójcze dla rządu 
przekonanie, że rząd bynajmniej nie zamierza prze
prowadzić naipnawy skarbu, owszem, celowo pogar
sza sytuację i celowo wywołuje drożyznę. Chodzi rzą
dowi W itosa o to, aby głodem doprowadzić masę lu
dową do wycieńczenia, a następnie tej wycieńczonej 
i zgłodniałej masie podyktować w m iastach najcięż
sze warunki pracy, odbierając ludowi robotniczemu 
je<gio prawa, na wsiach zaś wprowadizajątc pańszczy
znę. Drożyzna pochodzi przytean stąd, że rząd dru
kuje masę marek, nie na potrzeby państwa, ale dla 
rozdawania obszarnikom, księżom, panom, fabrykan
tom. Ludowi grozi zguba, głód, niewola.

Echa tych poglądów słyszeliśmy na sali sądowej w 
zeznaniach przywódców rewolty. Od tych zarzutów 
zaczyna swoje zeznanie i na. nich kończy prawie każ
dy Inteligentny przedstawiciel lawy oskarżonych. Co- 
fcodwiiek się złego stało, to winien rząd, i wyłącznie 
rząd, bo takiego rządu jeszcze w Polsce nie było.

A g ita c ja  © śró d  tłu m ó w .
I rzeczywiście, co musiał sobie pomyśleć bezkryty

czny uczestnik i uczeń wieców socjalistycznych i wy- 
zwoleńskich? Jak  Polska Polską, nie było gorszego

■wroga ludu i narodu polskiego, jak rząd większości 
poiit-Mej, rząd narodowców i ludowców polskich. Prze
cież ani Prusacy, ani Moskale nie drukowali bez mia
ry  pieniędzy w celu rozdawania ich obszarnikom, 
księżom i fabrykantom. Przecież wiadomo, że cesarze 
rosyjscy i austnjaccy oraz królowie pruscy — właśnie 
znosił pańszczyznę i nigdyfby nie przywrócili jej. Ni
gdy żaden zaborczy rząd nie układał szatańskich pla
nów wygłodzenia i zniszczenia klasy -obotnicz. Jeżeli 
byty podatki, to  nie uchwalano ich w ten sposób, aby 
cały ciężar skarbowy zwalić na bańki robotnika i ubo
giego chłopa, a uwolnić od tych ciężarów obszarnika 
i przemysłowca. A teTaiz narodowcy i ludowcy polscy 
Ipouicbiwalałł takie podatki, przedewszystkiem strasz
n y  podatek m ajątkowy, który muszą ponieść ubo
dzy chłopi, aby „panowie" mieli potem za co grać 
w karty  i jeździć zagranicę. Byli, .panowali wrogowie, 
Niemcy, Au-trijacy i Moskale, ale o ozemś podo.bnem, 
jak Polska Polską, n ik t nie słyszał. Dopiero narodow
cy, chadecy, i Ludowcy polscy ważyli ,-ię na tak ą  
krzywdę, na taki gwałt przeciw poL-<kiemu robotni
kowi i polskiemu chłopu.

W y ra c h o w a n ie  le w ic y .
Precz z takim rządem. Za wszelką cenę trzeba go 

obalić. Niema wprost środka, któryby nie był godzi
wy przeciw takiemu, rządowi.

Oskarżony Stańczyk powiedział, że opozycja .nie 
potrzebowała uciekać się do pozaparlam entarnych 
środków w alk  z rządem, bo miała drogi walki parla
mentarnej. Ale to chyba nieporozumienie. Pamiętamy 
tę walkę. Toczyła się ona z całą zaciekłością, ale 
bez najmn/iejsizego skutku. Większość rządowa stała 
jak mur. Nie pomagały awantury karczemne, ryki, 
walenia w pulpity i kojpamia butam i w fotele. To 
wszystkie ,parlam entarne" sposoby walki, zawodziły. 
Tymczasem ozaa uciekał , trzeba było opozycji spie
szyć się. Trzeba było się chwycić środków pozaparla
m entarnych.

Najfleipiejby było, sparaliżować rządowi m arenę  
administracyjną. Nadawała, się po temu doskonała 
sposobność. ‘Położenie urzędników, pomimo dodatków 
drożyźnianyeh, wypłacanych co dwa. tygodnie, było 
bardzo ciężkie. Oczywiście urzędnicy nie będą prokla
mowali politycznych strajków, ani stawiali żądań u- 
stąpienia gabinetu. Ale należy ich wzburzyć przeciw 
rządowi na tłe ich położenia ekonomicznego, i skło
nić do stawiania etronoimoznych postulatów, nawett 
rzeczowo usprawńeKffiwionyich, aie takich, którychiby 
rząd nie mógł w całości zaspokoić. Żądania te, nawet 
w części zaspokojone, zmuszą rząd do takiej gwałto

wnej nowej emisji marek, że olbrzymia nowa fala in- 
fiancji wywoła nową falę drożyzny, aż do takiej ka
tastrofy , w której zawaliłby się rząd razem z  całym 
blokiem narodowym. Do ratowania P ań d w a  brżeba 
będzie wtedy powołać mężów opatrznościowych z le
wicy, stworzyć „Rząd Ratowania Państw a".

Oczywiście, nie było urzędników zamiarem ani ce
lem, wywoływać pewne polityczne skutki, gdyż im 
chodziło o to aby żyć, aby przymajimuiej przez najbliż
sze dni czy tygodnie warunki życia swojego popra
wić. Ale ci, którzy organizowali te ekonomiczne 
uchwały, te ekonomiczne delegacje, i całą tę akcję 
ekonomiczną, to byli par exceiUence ludzie polityczni, 
i polityczne cole m id i na- widoku.

Mówiono w  tym  czasie dużo o strajku nizędników 
i przygotowywano psychicznie urzędników do ewen
tualności takiego wystąpienia. AJe nie szło. Urzędnik 
cienrpał, lecz przeciw Państwu nie porwał się. W u- 
rzętdnilku, jalko w organie i przedstawicielu Państwa 
więcej niż w  jakimkolwiek innym obywatelu winno 
być poczucia państwowego i obywatelskiego sumie
nia. To też nie zło z tym strajkiem .

Pod płaszczykiem ehonomieznem.
Urzędnik jetot wyższą kafegorją pracownika pań

stwowego. Obok niego jest cała masa funkcjona.rju- 
szów o charakterze technicznej służby, ludzi pracą 
swoją i położeniem zbliżonych raczej do typu robot
nika fabrycznego aniżeli do urzędnika. Fumfccjona- 
■rjusz taki wykonywa pTacę. nie sprawuje zaś władzy, 
co w mniejszymi Luib większym zakresie przysługuje 
każdemu urzędnikowi. A najliczniejsza i najważniej
sza kategorja tych funkcjom a rjusizó w technicznych — 
to kolejarze. Strajk  kolejowy można łatwiej wywo
łać. I może on być straszną bronią przeciw rządowi.

I znowu trudno jest powiedzieć kolejarzom wprost, 
że ich się mobilizuje dla celów politycznych. Kole
jarz może się polityką mało interesować, a przynaj
mniej za mało na to, aby dla jakiegoś celu politycz
nego miał porzucać pracę i narażać się na wszelkie 
konsekwencje wypływające z wypowiedzenia rządo
wi wojny strejfciowej. Swoje aspiracje polityczne ma 
on możność wyrazić w innej formie i na innym tere
nie. Tedy walka przeciw rządowi musi być prowadzo
na przedewszystkiem pod postacią watki ekonomicz
nej.

Tak samo jak i w świeoie urzędniczym, tak  i w 
świecie kolejarskim  Istniało podłoże do takiej walki 
wskutek ogólnej drożyzny. Kolejarze cierpieli. Można 
ich było skłonić bez, wielkiego trudu do postawienia 
daleko idących żądań ekonomicznych i do poparcia 
■żądań tych strajkiem  kolejowym. I znowu nie po
wiem, aby ci sami kolejarze mieli czynić to wszystko 
dla celów politycznych. Ale ci, co go pchali w tym 
■właśnie momencie do wypowiedzenia rtządowi walki 
na tde ekonomiozmem, niewątpliwie byli to ludzie par 
eseellemce polityczni i dla swoich celów politycznych 
wywoływali tego rodzaju ekonomiczne strajk i. Za
przeczają. szczególnie dzisiaj, jakoby strejki kolejo
we były polityczne, i jako na dowód, powołują się 
na ekonomiczne żądania kolejarzy. Ale to jedno dru
giego nie wyklucza. Dla kolejarzy był to strajk ekono 
miczny, a dla polityka, który ten strajk wywołał, by
ło to posunięcie o charakterze całkowicie i przede- 
wszystkiem politycznym.

A Wszak Związki zawodowe klasowe są ekspozytu
rą polityczną socjalizmu, i są jednern z potężnych na
rzędzi do osiągnięcia jego poditycznyoh celów.

Otóż, proszę Panów, ekonomiczny strejk  kolejowy, 
wywołany w danym momencie niewątpliwie z pobu
dek politycznych, jako narzędzie wałki przeciw rzą
dowi, jest istotnie potężnym środkiem pozaparlamen
tarnej akcji. Jeżeli chodzi o pokojowy nacisk na rząd. 
je-st środkiem pierwszorzędnej jakości i siły, a  jeże!: 
chodzi o przygotowanie nastroju rewolucyjnego, to 
jest środkiem niezastąpionym.

Szatańskie pomysł?.
A więc-; strajk kolejowy skutecznie paraliżuje obieg 

ekonomic/zmy. W centrach fabrycznych ustaje ruch, 
ponieważ niema przywozu surowca oraz niema odbio
ru towarów. Fabryki zamykają swoje podwoje, masy 
bezrobotnych wychodzi na ulice i płace. Nigdy socja
listyczny mówca nie ma takich sza os powodzenia, jak 
na wiecu bezrobotnych.

Jednocześnie ci bezrobotni staną  się wkrótce masą 
ludzi głodnych. Nietylko wtstouftek samego bezrobocia. 
Bo też wekuitek zahamowania przywozu żywności do 
najważniejszych, ludnych centrów  przemysłowych, 

musi w centrach tych zabraknąć żywności, i musi za
witać widmo głodu. Niewątpliwie, powodzenie socja
listycznego mówcy na wiecu ludzi zgłodniałych, jest 
całkowicie zapewnione.

A w zagłębiach górniczych będziemy mieli to sa 
mo. Gdy przerwie się wywóz węgla, tysiące górników 
wyjdą z podziemi na plac, do swego obozu strejko-
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wego na swoje zgromadzenie. Nigdy tak  dobrze się 
nie wiecuje na sposób socjałistyciany z temi górni
kami, jaik wtedy, gdy wyroili się oni z szybów, bo ro
bota. w szybach stanęła. Z jakiem powodzeniem moż
na wtedy piorunować przeciw burżujom, cbjeai&tom, 
endekom, rządowi i wszelkiej ,yreakcji“.

Tak jest! Dobrze przeprowadzony, udamy, porząd
ny strejk kolejowy może doprowadzić do potężnego 
napięcia nastroju rewolucyjnego w  całym (kraju, po
mimo, że będzie wywołamy i prowadzony jedynie pod 
hasłem ekonomk-znem. Talk, kolejarze będą mówili 
tylko o potrzebach ekonomicznych, ale stający w da
nym momencie za plecami tego strejku polityk będzie 
zacierał ręce z radości z powodu obfitego żniwa po
litycznego dla siebie.

R 6 1 n e  te o rje  w  r ó in y c h  c za s a c h .
To też. ktokolwiek jesrt w danym momencie histo

rycznym odpowiedzialny za Państwo i za normalny 
tok życia społecznego, ten musi bardzo baczmem o- 
kiem śledzić przebieg takich „strejków ekonomicz- 
nych“, które wybuchają właśnie w  pewnych momen
tach lub są kierowane w sposób budzący podejrzenia. 
Nasze krótkie dzieje powojenne wwkazują ma cały 
szereg takich strajków. Ilekroć Państwo było w nie
bezpieczeństwie, czy też ilekroć decydowała się ja
kaś sprawa pierwszorzędnej wagi narodowej, wyma
gająca skupienia sil i ładu i porządku w fcraiju, w y
buchały ..strejki ekonomiczne“ kolejowe ezy też rol
ne. Nie byt Józef Piłsudski endekiem ale kiedy w ro
ku 1921 wybuchł „strejk ekonomiczny" kolejarzy, a 
przedewszystkiem maszynistów, on właśnie poddał 
koleje prawu wojennemu i ręką zbrojną strejk  ten'zli
kwidował. Cale społeczeństwo pnzylklasnęło mu w  
tern, i nikt nie oskarżył go o zamach na wolności o- 
bywatelskie i na prawa specjalne kolejarzy. Nikt nie 
twierdził, tak, jak to się twierdzi w dzisiejszym pro
cesie, że powołanie maszynistów do służby pod rygo
rem obowiązku wojskowego, jest sponiewieraniem 
wolności strajkującego obywatela Lsponjewieraoiem 
obowiązku wojskowego, mającego służyć tylko do 
obrony, kraju przed nieprzyjacielem zewnętrznym. 
Inna była miara, i inne były zgoła teorje, bo o kogo 
innego w tym wypadku chodziło... Socjaliści maiją 
zupełnie inne teorje prawne do użytku Piłsudskiego, 
a inne dla „endeków".

Ale silne strony strajku kolejowego są jednocze
śnie jego słafoemi stromnmi.

R e a k c ja  o p in ii p u b lic z n e j.
Jego uderzająca anarcłńozność i amtypaństwowość 

wzburza przeciw niemu żywioły państwowe i paitryjo- 
tyczne, których między kolejarzami nie brakuje. A 
przytem strejk kolejowy uderza nietylko w Państwo, 
ale przedewazystkLem w społeczeństwo, w interesa 
wszystkich obywateli, wszystkich warstw ludności 
W bardzo krótkim czapie przeciw strajkującym  zwra
ca  się opinjapuhliczna, niechęć przeradza się w obu
rzenie,i społeczeństwo zaczyna domagać się od rządu, 
aby nie dal się terroryzować, aby przywrócił w jaki
kolwiek sposób normalny bieg żyda , strajkiem  do
tkliwie zakłócony. Bezczynność -rządu społeczeństwo 
uważa za naruszenie swoich praw, praw do korzysta
nia z normalnego toku życia: .społeczeństwo podnosi 
glos oburzenia przeciw rządowi, jeżeli ten nie omie, 
pomimo strejku, w ten, czy inny sposób, zapewnić 
prawidłowego ruchu komunikacyjnego.

Te słabe strony wyi-tąpiły w całej pełni w stirejlku 
kolejowym, wywołanym jako etap walliki politycznej 
ze strony P. P. ,S. przeciw rządowi blanku narodowe
go. Strefk nie udał się. Strejk się wtkrótce zała
mał.

W ybuchł ten strejk  w sposób niezmiernie charak
terystyczny. Wiele słyszeliśmy podraais przebiegu pro- 
ce-u o tern. że nędza ,i tyilk-o nędza zmukiły pracowni
ków do porzucenia pracy. I któż to pierwszy tę pracę 
porzucił? Nędzarze? Zamiatacze wagonów, najniższa 
służba konduktorska, spinacze wagonów? Nie. To 
arystokracja kolejarskiego świata, to maszyniści, ro
dzaj pracowników najlepiej płatnych, a wówczas le
piej płatnych od profesorów uniw ersytetu, a nawet 
wysokich dygnitarzy państwowych. I to się nazywa 
..strejk ekonomiczny", i to nie jest wypadkiem, że 
ten strejk  maszynistów wybucha właśnie w tej dy
rekcji krakowskiej, gdzie polityczne wpływy socjali
zmu są przemożne, gdzie „-uspokaja,c,zów“ mamy naj
więcej i najbardziej wybitnych i wpływowych, i gdzie 
taż sama P. P. S.. według imteresiująeegio oświetlenia 
jednego z przywódców, .jn-ie interesowała się“ w a le  
tym strajkiem.

UJ d y r e k c ji k r a k o w s k ie j .
.Ale. jeżeli chodzi o osiągnięcie właściwych, że tak  

powiem, technicznych skutków strajku kolejowego, 
to się sitaje zrozumiałem zastanawiający zaiste faikt 
że strejk ten rozpoczął się cd maszynistów. Albo

wiem strejk paruset maszynistów wystarcza, aby spa
raliżować cały ruch kolejowy w danej dyrekcji kole
jowej. W takim wypadku, o sitraj pozostałych pra
co wraków można się nie troszczyć. Chodzi o to prze
cież aby ruioh stanął, a to zależy tylko od maszyni
stów. Cóż to za dziwny zaiste zbieg okoliczności, że 
w tej właśnie dyrekcji krakowskiej, tak dobrze opo- 
n|owamej przez Polską Pairtję Socjalistyczną, nagłe 
panowie maszynliści poczuli się szczególnie pokrzyiw- 
dizerti ekonomicznie i rozpoczęli dnia- 22 października 
swój „efconomi-eany" strejk. Cóż to za dziwny żbieg 
oMiieiznośioi, że te ekonomiczne strejki wybuchały 
tylko w tych dyrekcjach, gdzie wpływy polityczne 
P. P. S. działały wybitnie „uspakajająco" a gdzie 
tych uspakajających, hamujących wpływów P. P. S. 
nie było, lufo były nikłe, tam nić było owych „eko- 
nomiicwnych" stryjków panów maszynistów. Nie było 
mp. w zmienalwiiidzoaiych przez P. P. S. dyrekcjach ra
domskiej lub wileńskiej.

Mówiono o tern, że strajki kolejowe są obecnie zja
wiskiem noumalmcm w państwach zachodnich. Nor- 
malnem, zwykłem, nie rdebezpiecznem. Być może, ale 
u nas tak nie było.

Organizm ekonomiczny był wówczas ciężlko chory 
i  powodu kr.yzysu unifikacyjnego.

Rynek pracy i produlkiqpiji przeżywał ciężkie przesi
lenie, każdy najmniejszy Wstrząs odbijał się na znę
kanym obywatelu niezmiernie boleśnie. Panowała a t
mosfera wielllkliego zdenerwowania, i w tych w arun
kach strejk  kolejowy nie mógł być uw ażany «a -zwy
kle niedomaganie, które można spokojnie przeczekać. 
Cale społeczeństwo oczekiwało zamachu na rząd, 
-ceizckii wało zapowiadanej walki na- zalbój z rządem na 

. terenie pozaparlam entarnym , i nie można było ina
czej ■rozumieć tego ..ekonomicznego" strejku ma
szynistów krakowlskicih, jak tylko w znaczeniu prze- 
dewszystkiem poliiltycizmem: jaiko akcji specjelnie zmie 
rzającej do obalenia rządu przez wywołanie zamętu 
w życiu społecznym i państwowem.

K lę s k a  s t r a jk u .
iStirejk kolejowy załamał się. I nietylko dlatego, że

39 dzieli
Dzisiejszą rozprawę rozpoczął dalszy ciąg mowy p. 

Brosisa, k tóry  przeszedł do omówienia winy swoich 
klientów, apelując do serca ławy przysięgłych.

G lo s y  n ie  J a n k ie ló w .
P. Ringelhełm nikomu ale zaimponował swoją mo

wą, gidyż przedstaw iała się ona jako dość niewyraźny 
bigos logiczny. W arta jednak zapoznać się z niektó
rymi zapatrywaniami p. Ri-ngelheima: ,,Te instynkty , 
klt-óre ujawniły się w tłumie w dniu 6 listopada robią 
dobrych żołnierzy — mówił wojowniczo -p. Rimgel- 
bekn — i zostawać w tak ich wielkich ( ! )  chwilach w 
domu, nie wyjść na ulicę — byłoby sobkostwem, by
łoby niegodmem robotnika. Nie byliby to doibry mate- 
rjad -na obywateli i żołnierzy.

Tych prowokaeyj, wysłuchała sala spokojnie, nie 
reagując na nie nawet. Pochodziły od jednego -z czte
rech wczorajszych -obrońców, k tórzy  mówili, i z k tó
rych żaden chyba- do mickiewiczowskiego Jankiela 
się -nie zalicza.

P. Lustgarten mówił dużo ale tylko powtórzył to, 
co wódz obrony p. Liebermain wypowiedział ooeg- 
daj.

P ro w o k a c je  w e s o łk a .
iP. Heski odegrał znakomicie swoją rolę! śmiał się! 

I rozweselał całą salę, chociaż mówił o .,wesołku" 
Nowaezyńskim, sam nie widząc się w lustrze. Jego 
wieisołkowy nastrój głęboko zastanowił wszystkich. 
Nowa tak tyka obrony P. P. S. nie liczyć się jednak 
z żałobą, jaka na całej sali od początku jest rozsnuta. 
Śmiech i błazeństwa na sali sądowej wobec czarnych 
całunów śmierci, któr-ej powliew czuć na wiej ciągle 
— jest prowokacją!

-Nie wolno błaznować! Prócz z żydowskim prowo
katorem! Wobec Majestatu Sądu Rzeczypospolitej, 
bezczelnych humorów o seksualnych fumkęjaćh p. He
skiego nie zniesie godność polska!

I dlatego imieniem oprnji szczerze polskiej, patrzą
cej na proces listopadowy, jako na straszną tragedję 
narodową, protestujemy przeciw prowokacji już nie 
chyba P. P. S — ale zorganizowanego na sali sądo
wej żydowstw-a, które od początku kuje tam broń dla 
zohydzenia imienia i dobrej sławy Polski.

Precz z obcymi rękami. P. Heski oświadczył, że na 
drugi raz będą oskarżeni wiedzieć, jak strzelać i o- 
świadeizył również, zwracając się do ławy przysięg
łych, że Jonkiele nie są cymbałami, aby kopnięci — 
mieli służyć interesom kopiących.

N ie d w u z n a c z n y  a p e l.
Kopiącymi — są, według p. Heskiego, endecy czyli

rząd, wykonując swe prawa i swój obowiązek wobec 
społeczeństwa i Państw a w tym krytycznym momen
cie wydał zarządzenia, zabezpieczające nich pocią
gów, ale praedewiszytsfk-iem dlatego, że op-imja całego 
społeczeństwa gwałtownie zwróciła się przeciw straj
kującym maszynistom. Ja-kt-o, orni, maszyniści, pozwa
la ją  sobie w te j chiwili na sitrejk, na terroryzowanie 
■znękanego narodu? Powszechne oburzenie było odpo
wiedzią maszynistom na ich strejk.

A wiięc — po nieudanym strajku kolejowym i jesz- 
-cize bardziej nieudanym generalnym — ustąpić? 
Skompromitować się wobec mas, przegrać, iść do Ka- 
-mosy, dopuścić w ten sposób do wzmocnienia się 
w narodzie tego znienawidzonego bloku i jego rządu, 
stoczyć się w otchłań bezsilności?

Nie. Skoro się weszło na drogę akcji pozaparla
mentarnej, trzeba wyczerpać wszystkie środki. W al
ka czynna została- rozpoczęta- i arie wołm-o jej zaprze
stać, nie wyczerpawszy wszystkich jej sposobów. Nie 
wolno rzucić karabinu, nie wystrzeliwszy ostatniego 
naboju.

Musi się przejść do ..a-cition derecte" w literalnem 
tego słowa, znaczeniu. Nieudai się st-rej kolejowy, nie 
obalił rządu strejk generalny, nie wytrącił rządowi 
władzy z rąk. Pozostaje środek ostatni i ostatecz
ny:

„Ulicą dojdziemy do władzy" jak to sformułował 
w dnie listopadowe jeden z przywódców socjalistycz
nych. (Hoffman).

■Na ulicę tr-zefoa wyprowadzić tłumy. Tłumy te mu
szą być gotowe do akcji czynnej. Muszą, być odpo
wiednio nastrojone, a więc nastrojone nietylko na 
przeeiWrządowy ton, ale na ton rewolucyjny. Muszą 
być zagrzane do czynu, nie tylko do bezpłodnego bier 
nego protestu. Muszą stać się siłą atakującą, napa
stliwą, zdolną rzucić się rządowi do gardła i powalić 
go.

Dalszy ciąg mowy mec. po-sła Dobrzańskiego po
damy w następnym numerze.

rozprawy
cała narodowa o-pinja Polski poza' socjalistami. Ten 
niedwuznaczny apel do ławy przysięgłych — Polska 
rozumie!

I dlatego czeka niecierpliwie!
Polska wie do czyjej ambicji w lawie przysięg

łych .przemawiał ip. H etki i komu przypomniał soli
darność, jafką powinna łączyć Heskich, Lieberananów, 
Rimgeilhelmóiw, Brossótw i innych, ale Polska wierzy, 
że ponad solidarność Heskich i Ringelheimów stoi 
interes Państwa i interes Prawa.

1 dlatego czeka niecierpliwie ale spokojnie — mimo 
agitacji p. Heskich.

% * #
i\V związku z zajściem między mec. Ais-cheom-brenue- 

rern a p. Li-ebe-r-manem -prostujemy z wielką przyjem
nością, że -p. Śmiairowski nie rzucił żadnych nieparla
mentarnych słów pod adresem mec. Aschenmforemaie- 
ra, a bohaterskiej napaści dokonał tyłko p. Lieber- 
rnan; nasza informacja wyur.Ma z nieścisłości spo
strzeżeń w zgiełku, jaki się wskutek zajścia wytwo
rzył i z informacji, jakie pośrednio dal naim... p. He
ski.

* * *
„Naprzód" nie po raz pierwszy jest denuncjatorem. 

.P. Haeoker deoiumojował w swoim eza«ie przewódców 
obozu narodowego i cłic.iał podszczuć przeciwko nim 
tłum rozbestwionych ludzi, wczoraj zaś jego organ, 
aby odwrócić uwagę od sojuszu P. P. S. z komunista
mi podczas procesu, twierdzi, że broszurę Dąbala, 
wydaną niedawno i rozesłaną redakcjom w Krako
wie, a gloryfikującą zbrodniarzy listopadowych, na
pisała... endecja.

Chciałoby się .pójść i naipluć w oczy oszczercom lub 
wypalić im policzek na całe życie, który byłby ich 
piętnem i hańbą! Ale szkoda naprawdę ręki! Jedno 
■tylko wyrywa się z ut-d: podkrta! Demuncjanei!

* * *
Również wczoraj .:Naipnzótd“ jako główny arg-u- 

menit, że mowa p. Liebermana była... świetną, podał 
falkit,. iż mec. Szurlej pocałował p. L. po jego mowie. 
Brak wszelkiej kultury, jafoi zawBze zresztą cechuje 
■członków redalk/cjl .yNaipr^zodu", pozwolił -im wyzy
skać aikt uprzejmości ze strony zmanego gentelmana, 
jakim jersłt mec. Sizuaiej — wobec ,p. L. i z grzeczno
ści mec. Szuuleja uczynić manifestację z jego strony 
na cześć p. L. Hoteutodkiej ogłady p. Haeckera i jego 
współtowarzyszy nie razi taki brak delikatności. Dla 
■ludzi kulturalnych to wystarcza! Zdaje się, że ręki po
dać nie będzie można pewnym ludziom, gdyż uznają 
to za zbytnią wobec nich czołobitność.

KI. Hr.
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Przygotowania wojenne Niemiec
na terenie Prus Wschodnich.

Niemieckie organizacje wojskowe przygotowuję powstanie narodu niemieckiego dla przy
wrócenia dawnej jego chwały.

Poznań. (AW). „Dziennik Poznański" rozpoczął pu
blikację interesujących rewelacyj o przygotowaniach 
wojennych Niemiec, na terenie Prus Wschodnich. W 
numerze dzisiejszym aiutor omawia szczegółowo pod
stawy organizacyjne szeregu oa-ganiizacyj wojskowych 
niemieckich, m. i. t. zw. Zjednoczonych Związków 
patrjotyeznyeh w skróceniu od niemieckiej niażwy 
zwanych F. Y. V. Związki te obejmują

30 różnych organiizaicyj, w tej liczbie cały szereg 
czysto militarnych.

Są one przeważnie uzbrojone i odbywają ćwiczenia 
w strzelanin.

W ostatnich czasach założono w Królewcu, a na
stępnie i w całych Prusiech Wschodnich organizację 
czysto wojskową, zupełnie jawnie przygotowaną do 
celów wojny. J a d  t. zw. Finontkaimpferbumd. Główna 
centrala taj organizacji na Prusy Wschodnie mieści 
się w Królewcu, przy ul. Rindeniburga Nr 21. Główna 
centrala na całe Niemcy jest w Monachjum.

W statutach organizacji powiedziam-o. że żołnierze 
frontowi powołani są przedewszystkiem do

przygotowania powstania narodu niemieckiego 
i przywrócenia dawnej jego chwały.

Rozdział F. sta tu tu  mówi o zaprowadzeniu przymu
sowej służby wojskowej. „Naród bezbronny — głosi 
dosłownie sta tu t — skazany jest na zanik i zgubę. 
Przymusową służbę przywrócić należy, aby módz w y
stąpić z ofensywą i dla obrony dawniejszych granic. 
Rozdział F. sta tu tu  przewiduje zaprowadzenie 

specjalnego opodatkowania całego narodu na cele 
uzbrojenia.

W programie organizacji wymieniane są hasła, o 
jjaikie w alczyć'ona będzie. 1) o zniesienie hańbiącego 
i haniebnego traktatu wersalskiego, 2) o powiększe
nie liczby wolnych i niepodległych ludzi, 3) o przy
wrócenie narodowi niemieckiemu dawnych ziem, 4) o 
niedopuszczenie do Niemiec i wydalanie wszystkich

żywiołów obcych. Każdy z przystępujących do orga
nizacji obowiązuje się do wierności, posłuszeństwa 
wobec przełożonych, karności i

złożenia życia w ofierze podczas walki przeciwko 
nieprzyjacielowi.

.Związek święci w ostatnich czasach różne patrio ty 
czne festyny i manifestacje o charakterze wyzywają
cym.

Prezydenci miast i policji, szefowie Reichswehry i 
lanidraci oka-zują związkowi wielką życzliwość, Co 
więcej Fromtkampferbund odbywa bezkarnie marsze, 
ćwiczenia polewę, przechodzi musztrę według rozka
zów dziennych i instrukcji- Reichswehry.
W ćwiczeniach uczestniczą tylko aktywni oficerowie 

armji niemieckiej, przebrani po cywilnemu.
Organizacja Firontkampfeiribundu ma przystąpić 

i wkrótce do zorganizowania specjalnych kursów woj
skowych pod płaszczykiem wycieczek towarzyskich, 
ćwiczeń gimnastycznych itp.

Najhardziej rozwinięte są organizacje Fnonitrkam- 
.pf-er-bund-u w Królewcu, Wystnuciiu, Olsztynie, Ławie, 
Kwidzynie, Elblągu, Suszu, Sztumie i Mailhorgu.

A utor artykułu przytacza jeszcze szczegóły działal
ności „Jugensbundu“ i „Bismarckisbundu", prowadzą
cych również przygotowania wojenne.

Z e  s to lic y P o ls k i.
NOWY MINISTER REFORM ROLNYCH. „Moni

to r  Polski1' ogłosił dekret- p. Prezydenta- Rze-czypospo 
Ttej, m ianujący ministrem reform rolnych p. Wiesła
wa Konopczyńskiego, b. naczelnika wydziału w mini
sterstw ie rolnictwa, ostatnio dyrektora departam entu 
w min. reform rolnych.

POSEŁ THUGUTT wyjechał na dłuższy odpoczy
nek za grani-cę.

KORNEL MAKUSZYŃSKI.

AŻ DO ŚMIERCI 
2> I POZA ŚMIERĆ.

On był chorem dzieckiem, ona była m atką: on był 
dla niej wielkim, więc go czciła, patrząc mu w jasne, 
dobre ocizy, jak niewolnica; om był biednym poetą, 
więc mu każdy sm utny swój uśmiech chciała zamie
nić w płomienisty djamen-t; -on był chlory, ciężko cho
ry, więc ją  n.Epacz gryzła, że jest zdrowa i że nie 
może wziąć jego chiorohy w siebie i za niego um
rzeć.

S traszna była dola ostatnich miesięcy tej kobiety! 
N ikt nie wiedział, żc ak to rka  głośna, powszechnie 
łubiana, pełna bożego talentu, któraiby mogła, zmie
niwszy popularność n a  realne wartości życia, pędzić 
je z uśmiechem wśród kwiatów, dokonuje cudu po
święcenia bezgłośnie, cichutko, rzewnie, z niezmierną 
radością. Stanisława Umińska myła własuemi rękoma 
podłogę na  poddaszu, rozpromieniona i szczęśliwa jak 
p tak , bo. ,jon“ miał wrócić ze szpitala! Ponieważ chio- 
sx>ba zjadła wszystkie środki, więc się sprzedało bu
ciki, by móc kupić róże, bo trzeba, aby purpurowo 
i wspaniałe było pod strychem, w mansardzie, gdzie 
m ieszka miłość i dusze dwie: dziecka i poety...

Widziałeś, Boże Sprawiedliwy, tę wielką miłość i tę 
cudowną jej pieśń, wobec której blade są  karty  z o- 
powieści Murgera. Daj więc, odpoczynek wieczny, 
jemu, k tóry  odszedł w śmierć i ocal ją, która płacze 
pewnie gorzko, że jeszcze żyje.

N a nic się zdało wszystko. Okropna choroba przy
czaiła się, aby się znów żarłocmh; rzucić na organizm 
wynędzniały i biedny. Żyzno nok', był Bajończykiem; 
m iał na piersi w se -U ’.v k-zyże i m »ii e za waleez- 

ość, lecz więcej D‘t  nn« św‘.\l*» ;ly  o i"g j b d ia t.r -  
stwie i o duszy rycerskiej, rany i blizny, połamane 
żebra, s-to chorób wewnętrznych, nabytych w błotni- 
Etytm okopie. Wiojna nadgryzła organizm tak, że mu 
Eii do waMri z chorobą zabrakło. W duszy artysty , 
oo tęskniła za Paryżem, jak za drugą ojczyzną, za
kwitała ostatnia nadzieja: „Paryż mn-ie ocali!" Paryż 
wydaw ał mu się cudotwórczym. Pojechał więc do P a 
ryża. My — przyjaciele jego — żegnaliśmy go uiśct- 
bkiern, ,o którym  wiedzieliśmy, że był ostatni, lecz 
n ik t tej prawdy powiedzieć nie śmiał.

Umińska została w Warszawie i grała: grała cudo

wnie: każde słowo jej łkało, każde było kwiatom dla 
niego. Mówiła tylko o nim. Nie można było patrzeć 
bez waruRzenia n a  jej twarzyczkę ta k  biedną, jakby 
iza chwilę ona miała- umrzeć. Odwracać trzeba było 
oczy, aiby nile widzieć jej rozgorzałych, przelękłych, 
zrozpaczonych źrenic, wiernych jej ocz-u, patrzących 
przez wszystko, jak  pracz mgłę — ku Paryżowi. Nie 
było dla niej podczas tych dni ani miasta, ani słońca, 
ani łudzi; wszystkiean był Paryż, a  w Paryżu, on, w 
szpitalu.

Druibruiutka. jej figurka więdła- i kurczyła się; w 
tw arzy ni-e widać było krwi. Tęsknota, pełna rozpa
czy i rozpacz, pełna tęsknoty, piła z niej krew i siły. 
-Zataczała się, chodząc, gdyż zapomniała-, co- to sen. 
Serce się krajało-, kiedy się z niią .rozmawiało. To juiż 
ni-e był człowiek, lecz jeden wi-efJki, ciężki, okropn-y 
ból, stężały w łzę. Olto on umiera ,tam, daleko wśród 
olbcych, sam, samotny, bezsilny i zbolały, a jej tam 
niem a? Obowiązek sumiennej aktorki trzymał ją  w 
-Warszawie, -lecz kiedy do n-iej zagadał jeden i drugi 
-j-ego list, porw ała całe swtoj-e życie, rzuciła wszystko 
i pojechała do Paryża-. Gnała ją  miłość, lecz jeszcze 
ibardziej miłosierdzie, tkliwość, nadludzka potrzeba 
poświęcenia. To małe aktorskie serce kryło w sobie 
skarby  dobra i ofiary. Wszyscy, którzy ją  znali-, byli 
ido łez wzruszeni tą  culdowtną, niebywałą, niewidzianą 
Zdolnością do poświęcenia. Kt-o zaś wie, ile biedna 
alklt-oreczka mulsi przebyć kłopotów, aby móc w yje
chać n-a czas dłuższy do Paryża, jakich cudów dofca- 
izać. alby zebrać funduisize, ten pojmie czyn tej małej 
kobiety. Każdy kawałek chh-lba oblany był łzami, że 
jedząc go, odejmuje cząstkę jakąś jemu, temu jedy
nemu na- świacie, bo może ten grosz, potrzebny będzie 
n a  lekarstwo. O, biedna, biedna-, maluttfca dziewczyn
ko. Niech ci to Bóg zapamięta!

Z Paryża doichodziły -wieści smętne i głuche. Pies 
ta k  nie leży u nóg człowieka, jak  d a  kobieta stróżo
w ała dzień i noc w paryskim szpitalu. Oddawała md
łości siwojej mailultką reszitę: pstatni wysiłek i każdą 
bezsenną noc. Słodka, jak Lilia Weneda, chciała go 
ocalić gorejąeem sercem i potęgą miłości. Śmierć je
dnak  nie chciała jej ofiary. Zażądała -krwi. Zrobiono 
ostatnią próbę i powiedziano, że może transfuzja krwi 
w  ciało chor,ęgo zdoła dokonać cudu. I olto ((skłońcie 
głowy wszyscy, którzyście nie wierzyli w potęgę ser
ca!) — to biedactwo, wyniszczone pracą,, spalone go
rączką, zżarte rozpaczą, pobite męką, ta  m ała akt-o- 
reczka postępuje jak  bohater: ukochanemu oddaje

WYJAZD DELEGACJI RZĄDOWEJ DO PARY
ŻA. Zamierzone wysłanie delcga-c-ji rządowej do P a
ryża w spraw ę obrad nad rewizją trak ta tu  handlowe
go polsko-francuskiego napotyka na nośne trudności 
i nastąpi dopiero za dni kilka. W skład delegacji 
wchodzą: dyrektor depart. p. Tenmenibaum oraz inni 
przedstawiciele Min. przemysłu i handlu.

WOJSKOWY CENNIK SAMOCHODOWY NA WY 
PADBK MOBILIZACJI. Min. spraw wojsk, opracowa
ło cennik na samochody, motocykle i rowe-ry. które 
w  mocy ustaw  z do. 21 lutego 1922 r. podlegają obo
wiązkowi odstąpienia na rzecz rządu na wypadek mo 
bilizaeji i wojny. W najbliższych dniach cennik ten 
zostanie ogłoszony i podamy do publicznej wiadomo
ści.

ZARZĄDZENIE W SPRAWIE PODAŃ DO URZĘ
DÓW. Wobec tego, że interesanci oraz instytucje pry 
watuie i publiczne często kierują podania do urzędów 
niekom petentnych dla danej sprawy, minister .spraw 
wewin. rozesłał polecenie wojewodom i komisarzom 
rządu, aby przez swoje podwładne organy podania 
przesyłały do właściwych urizędów,. zawiadamiając o 
tern jednocześnie zainteresowanych.

ZASĄDZENI PRZEZ SĄDY WOJSKOWE. Wobec 
tego. że osoby, -które m ają odbywać karę więzienia 
na podstaw ę wyroków sądów wojskowych, lecz do 
chwili uprawomocnienia wyroków zostali zdemobili
zowani, są faktycznie osobami cywilnemi — komenda 
okręgowa P. P. zarządziła, by doprow adzane osób 
tych do odbycia kary  odbywało się przez żandarme
rię wojskową w asyście policji mundurowej.

ROZPORZĄDZENIE O ULGACH GELNYCH- 
W najbliższych dniach Ukaże się rozporządzenie mi
nistra skairbu oraz przemysłu i hamdilu w sprawię zmia 
my poprzednich rozporządzeń o ulgach celnych. Lista 
,towarów opłacanych według nowej staw ki ulgowej 
izawiara: 1) wino skażone solą dla wyrobu win raku — 
10 proc.; 2) łososie żywe. nieżywe, mrożone, śnięte, 
s o lo n e — 50 proc.; 3) tłuszcze zwierzęce odsączone, 
przerób'one, zestalone, oleomairgaryna, tłuszcze od
padkowe — 20 proc.; 4) kauczuk, gutaperka — 20 
proc.; 5) azotmiak wapnia — 30 proc.: 6) wodoirosiar- 
iizyk sody — 20 proc.; 7) octan wapnia surowy — 
za- zezwoleniem ministra skairbu — 20 proc. Zniżki te 
no zumieją się w stosunku do stawek normalnych no
wej taryfy celnej z 26 czerwca 1924.

iswoją krew serdeczną, ostatnią kroplę swojej szla
chetnej krwi. która jej została do życia.

iSpójrz. Boże Jedyny, n-a to dziecko, co teraz bez 
iknwi leży w więziennym szpitalu i daj jej jeclną noc 
-spokojną!

W szystko na nic. Śmierć stoi przy nich. Męka jego 
•jest jednak okropna. Ona ma w duszy szaleństwo. 
Nie wie nic, nie słyszy nic, niczego nie widzi, widzi 
tyfflko jego obłąkane od męlki oczy, słyszy tylko jego 
jęk śmiertelny. Miłość jej wyje z bólu. Ona cierpi wię
cej, niż on. Słyszy jego szept, żeby go zaibić, bo cierpi 
niewypowiedzianie. Ale nie wolno zaibić człowieka-... 
To zbrodnia... zbrodnia... zbrodnia... Nile zabijaj! nie 
zabijaj! Jezus! M arjaL. Oto on zjuów wota śmierci 
is-zept-em i oczyma, bo życie męczy go okrutnie, w yry
w a z niego każdy nerw. Cierpienie jej przechodzi w 
szaleństwo. Ma przed oczyma krw aw ą mgłę. Jej du- 
isza dobrego, cichego dziecka rośnie w ni-ej nagie i ol
brzymieje. Spełni ostatnią prośbę ukochanego. Mdłość 
jej jas-t tak wspaniała-, serce w niej jest tak  w roz
paczy bohaterskie. Nie miała nigdy w' życiu w ręku 
rewolweru, w tej chwili chwyciła go w ręce. Głośniej
szy, straszliwy jęk zalewa jej mózg ńkropem cierrpfie- 
mia. Stało się. Miłość jest- silniejsza od śmierci. S ilniej
sza- od przykazania: „Nie zaibiijaj!“
. On, biedny, najdroższy umarły, dziękuje jej uśmie

chem z za świata, a ona mękę swoją, tysiąckrotnie 
większą, poniesie dalej. Mdłość jej jest dziś tysiąckrot
nie większa- i. wspanialsza. Ta kobieta -wszystko wzię
ła  w siebie: miłość i śmierć. T a kobieta powinna 
pr-zejść w legendę. o tern rzewnie mówiącą, że było 
kiedyś na- świeoie poświęcenie niepojętej mocy. Za
biła, aby ocalić-. Aby przerwać jegto mękę, rozpoczęła 
swoją, mękę okropną.

Odmówimy modlitwę za drogiego przyjaciela-. Byt 
to  człowiek szczęśliwy, k tóry  spotkał Wielką miłość, 
czystą, jak  łza.

I  pewnie błaga teraz Boga o nią, majaczącą w szpi
talu . A Bóg. k tó ry  wszystko rozumie, ulituje się nad 
nią.

Oto jest hisrtorja Stanisławy Umińskiej.
Niech się zaduma nad nią każdy, co ją -przeczyta 

i  niech westchnienie dobre i łaskawe pośde do cdii 
w St. Laizare. A ci, co ją  sądzić będą, niech wiedzą, 
że sądzić będą mdłość niezmienną i cierpienie, pełne 
słodyczy.

Karlsbad, 20 lipca.
.....................................  („Rzeczpospolita"). ,
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Debata budżetowa w Senacie.
W  naszem społeczeństwie są dwa elementy: jeden poczuwa się do obowiązków wzglę
dem Państwa, a drugi kieruje się wyłącznie dobrem własnej kieszeni. —  Organa rządo
we przestrzegają ustaw i interes Państwa mają jedynie na oku. —  Jeżeli urzędnik chce słu
żyć Skarbowi, to na każdym kroku narażony jest ze strony społeczeństwa na lekceważenie.

(Telefonem)
Warszawa, 25 lipca.

T E A T R A U A .

M  sra w tfi i. M io.
Kraków, 26 lipca.

D yrektor T. Trzciński zapewnił teatrowi miej. na 
sezon zimowy szereg interesujących polskich nowo
ści dramatycznych. I tak  bezpośrednio po premjerze 
w nowym warszawskim Teatrze Narodowym prana 
będzie pierwsza komedja, jaką napisał Stefan Żerom
ski, pt. „Uciekła mi przepióreczka". Jedną z pierw
szych premjer jesiennych będzie wyborna komedja 
Adama Grzymały-Siedleckiego pt. „Spadkobierca". 
Teatr w ystawi także sztukę smarnego- z prac ogłasza
nych w ..Skamandrze" i ..Wiadomościach literackich" 
poety Witolda Wanduskiego, pt. „Śmierć na gruszy", 
fantastyczną groteskę osnutą na tle znanej poltkiej 
legendy.

Ostatnia sztuka śp. Tadeusza Rittnera, zapowiada
na  już w ubiegłym sezonie, pt. „Wrogowie bogaczy",
.grama będzie w tym sezonie.

Z w ybitnych nowości cm-dzoiz i emskich nabył teatr 
prawo grania ostatniej sztuki Bernarda Shawa, „Świę 
ta Joanna", będącej wielką sensacją scen angielskich 
i am erykańskich oraz granej na wiosnę pierwszy raz 
w Medjołanie nowej sztuki Pirandella, pt. „Każdy na 
swój sposób".

Z  zie m ie  P o ls k i.
ODSŁONIĘCIE POMNIKA SIENKIEWICZA W 

KAMIEŃCU POMORSKIM. W nadchodzącą niedzielę 
odbędzie się w Kamieńcu P-omor-sikim. pod Gryaią 

1 -odsłonięcie pomnika Sienkiewicza.
ARESZTOWANI KOMUNIŚCI. W powiecie kon

stantynow skim  województwa Lubelskiego władze bez
pieczeństwa aresztowały 12 komunistów za kolpor
tow anie odezw komiunistyaznycli. W Łod:zL za t.o -sa
me areszt-ow-ąiio niejakiego Aforama Rleimama, przy 
którym  znaczną ilość literatury  ko-mumistycznej, k tó 
r a  była przeznaczona dla kolportowania przed wie
cem, zwołanym przez posła ŁańcucikSego.

ZAMYKANIE HOTELI W LODZI Z POWODU 
'STAGNACJI. Z Łodzi donoszą, że w laścioele tam tej
s i  hoteli S aro  i Grand postanowili .zlikwidować hotele 
ze względu na stagnację.

GDAŃSK MUSI SŁUŻYĆ INTERESOM GOSPO
DARCZYM POLSKI. „Damiziger Rund-sobau" zamiesz
cza pod ty t.: „Gdańska polityka zewnętrzna" nastę
pujące uwagi: ..Z dawien daw na Gdańsk, jako miasto 
niem ieckie, skazany był, aby służyć interesom gospo
darczym  Polski. Działo się to j.uż w  różnych warun
kach i nigdy jednakże stanowisko wołnego m iasta 
nie było tak trudne, jak po ,przyznaniu mu autonomii, 
zarówno pod wizględem możliwości politycznych, jak 
i dostosowaniu s.ię do nowych warunków. Po 100 la
tach  zupełnie odmiennych warunków, nieodpowiada- 
.jących jego naturalnem u zadaniu — walczy dziś'aj 
G dańsk z różnemi trudnościami, aby dostosować się 
■do nowych zadań a nie popaść przytem  -w zależność 
-od Polski. Tendencja podporządkowania wszystkiego 
w arunkom  gospodarczym zawiera w sobie to  wielk:e 
niebezpieczeństwo dla Gdańska-, że może go pozbawić 
samodzielności politycznej, o ile właśn-ie ze strony 
Polski nie w vjdz'e inicjatywa w kierunku nadaniu 
m iastu charakteru m iasta hanzeatyckiego, odpowia
dającego mu najbardziej. Drugieon niebezpieczeń- 

.-stwem, którem u jak najenergiczniej przeciwstawić się 
trzeba, są nie uregulowane dotąd stosunki między 
Polską a Niemcami. Ominąć je można jedynie przez 
iwłasną w yraźną ,politykę. Twierdzenie jakoby Gdańsk 
n ie  był w  stanie prowadzić własnej polityki, jest zu
pełnie niesłuszne i fałszywe, o ile nie mówi się o po
lity ce  nacjom adn ej. Rola pośrednika między Polską a 
Niemcami, między Amglją a Europą wschodnią itp. 
jest właśnie ową polityką własną Gdańska. Przepro
wadzenie jej iz zupełną świadomością celu i zrozumie
niem  stanowi nieodz-owny warunek wzmocu-emia s ta 
now iska miasta na zewnątrz. W ten sposób tylko sta
n ie  się Gdańsk drugą Genewą na Wschodzie. Inne 
-drogi prowadzą do waśni i ciągłych nieporozumień 
z polityką polską. Polityka czynnego podtrzymywa
nia  dążeń do pogodzenia narodów będzie tą  realną 
polityką gdańską, -która niedopuśei do szerzenia się 
m ałostkow ości, zazdrości kupieckiej etc. Gdyby wszy 
stk ie siły wytężyć w kierunku utrzymania się na  sto
p ie  neutralności, osiągmąóby można bezwarunkowo 
rozszerzenie dotychczas szczupłych praw i wykluczyć 
wszelkie ich ograniczenia. O ile te w arunki Gdańsk 
spełni, -to spodziewać się można, że stanie się on 
ośrodkiem  problemów po-lityaznyoh Euro-py wschod
niej, a wówczas powiedzieć będzie można, że shauo- 
wisiko m iasta jest umocnione ku zadowoleniu wszyst
kich i spoczywa na jedynie odpowiednich podsta- 
prach“. ..    „ .

Na wic-zora-jis-zam posiedzeniu -Senatu przystąpiou-o 
do obrad nad budżetem ministerstwa przemysłu i han
dlu.

Po referacie sen. Bruna (-ZiLN), k tó ry  przemawiał 
jako  sprawozdawca, -zabierali głos sen. T-ruskier (kolo 
żyd.). Faszyński (Wyzwolenie) i Kaniowski (Piast),

Mowa ministra handlu.

iMin-ister handlu i przemysłu, Kiedroń, w o-djpowie- 
idzi na zarzuty, wysunięte w poprzednich oświadcze
niach. podni-ósł co .następuje: Ponieważ rządowi uczy
niono zarzut, że nie -zdaje soibie spraw y z wagi prze
silenia gospodarczego, minister podkreśla, że przesi
lenie jbst żywiołowe i nie jest w mocy ani rządu, ani 
-spoteozeństu a tak odnaziu ująć je w siwoje ręce, ażeby 
w krótkim czasie je usunąć. Może to  się stać tylko 
sfcapn|iawo, przez sanację każdej poszczególnej gałęzi 
przemysłu. W ostatnim  czasie jednak daje się zauwa
żyć pewna poprawa. Oo do przyczyn przesilenia i 
■związanego z niem zastoju, to najważniejsze z ich 
są wysokie koszta produkcji, brak oszczędności w ca
łej organizacji przedsiębiorstw, a nieraz też mała wy
dajność robotnika. N iektórzy mówcy wskazywali po
nadto na drożyznę kredytu. W tej sprawie minister 
oświ-adaza, że rzeczywiście jest to wielką bolączką, 
ale trzeba sobie zdać s-prawę, że tani kredyt będzie 
wówczas, gdy społeczeństwo będzie zasobniejsze. Po
życzka zagraniczna oddałaby nam usługi dopiero wte 
dy, gdy będziemy naprawdę produktywni. Dziś w za
kładach przemysłowych są ogromno zapasy, a nie 
podobna ściągać pożyazki- zagranicznej, aby jeszcze 
większe zapasy wytwarzać. Musimy te zapasy sprze
dać jeszcze tanio, bo będzie to zysk w porównaniu t  
tern, co będzie później. Co do kredytu, musimy dążyć 
-do tego, aby społeczeństwo przyzwyczaiło się znowu 
do oszczędności. Nie zdajemy sobie jeszcze sprawy, 
że grosz ma dużą wartość.

Oo do trak tatów  handlowych, to nie ustajem y w 
pracy, ale nie łudźmy się co do tego, aby miały nam 
dużo pomódz, jeżeli produkcja u nas nie potanieje. 
Największą wagę przywiązujemy do robót imwestycyj 
mych przy pomocy kapitałów zagranicznych. Jeżeli 
-dotychczas są pewne słuszne żale, że często nie roz
wija się zibyt wielkiej aktywności, to trzeba, sobie 
z-iać sprawę, że najważniejszą sprawą jest utrzyma
nie naszego złotego.

Oo się tyczy polityki wywozowej, to nie da się za
przeczyć, że w przeszłości popełniało się -znaczne błę
dy, ale obecoi-e Wszyscy musimy się -zgodzić, że idzie
my szybko naprzód. Wywóz cukru na przyszłą kann- 
ipanję uzyska anacznie udogodnienia, zaś wywóz zboża 
wolny jest od ograniczeń tylko przy pewnych opła
tach. Oo do ostatniej kwes-tji musi być utrudnienie 
do chwili, gdyż chodzi o potanienie środków spożyw
czych i nie można dopuścić do wzrostu cen żywności.

Co do widoków likwidacji obecnego przesilenia, mi
nister jest z-lan-ia, że zdążamy powoli do jego opano
wania. Trzelba dużo trudności pokonać, gdyż źródeł 
naszego przesilenia należy szukać nietylko w stosun
kach polskich, lecz w przesileniu odczuwa/nem w całej 
Europie. Jesteśm y o tyle w lepszej sytuacji, że przy 
'zmniejszeniu komisiumioji światowej, my mamy wiele 
gałęzi prod-uikioji. k tóre zaledwo w ystarczają, albo je
szcze nie w ystarazają na pokrycie własnych naszych 
potrzeb. Nie do-tyczy to  węgla, ale tu  warunki nasze 
-są tak korzystne, że przy pewnej reorganizacji może
my konkurować ze wszystkiemu państwami.

W przemyśle włókienniczym sytuacja jest gorsza. 
Rynek krajow y nie potrafi zulży-ć całej produkcja i 
-prawdopodobnie będ-zii-emy musieli w pewnej mierne o- 
gnanLczyć ją, zanim nie zdołamy uzyskać rynków za
granicznych. W tej sprawie rząd czyni Wielkie wysił
ki.

Kończąc, minister podkreśla, że sytuacja jest cięż
ka, ale nie beznadziejna. Jeżeli nie -zajdą jakieś nie
spodziewane wypadki, to możemy mieć nadzieję, że 
już w jesieni nastąpi polepszenie.

Budżet gen. dyrekcji poczt i telegrafów referował 
son. Siedlecki (PIPlS). Dyskusji nad  tym  budżetem nie 
było.

Obrady nad budżetem ministerstwa spraw 
wojskowych.

Następnie sen. Kiniorski (iZLN) referował budżet M. 
S. Wojsk., zaznaczając, że komisja senacka utrzym ała '

t-em budżet w  ram ach aiichiwaikmych przez Sejm, tent* 
iba.-rdziiej., że przech-od-ził on przez wiele instancji i że 
'każda cyfra, była przedmiotem głębokich rozważań. 
Mówca o-dpiora zarzut, jakoby -nasz budżet wojskowy 
fbyi knpertjałiistycziny i wskazuje, że podczas, gdy  w  
Polis-ce na 1 kilom etr granicy wypada 6ó żołnierzy, 
w innych kraija-eh, w tej liczbie Francji i Niemczech, 
liczba ta  znaczirw-e przekracza, sto. Następnie refereut 
porusza kwestję oszczędności, w szczególności w dzia 
le wyżywienia wtojska drogą zbliżenia rutendantury 
do producenta i spraw y zbyt niskiego uposażenia o- 
fi-oerów, zwłaszcza marynarki. Następnie zatrzym uje 
się dłużej nad położeniem, w jakiem znajduje się na
sza m arynarka wojenna OTaz lotnictwo. W końcu 
swego referatu omawia sprawę przemysłu wojennego.

-W dyskusji zabierali głos. sen. Karpiński (Ufcr.), 
Mendelsotn (kolo żyd;),’ Januszewski (Wyzwolenie) o- 
raz  szef sztabu generalinego, Hailler. Ten ostatni od
piera zarzuty, postawione w toku dyskusji, w szcze
gólności odpowiada na a-taki sen. Karpińskiego, któ- 

; ry przypisuje Polsce tenden-cje imperja.listycizne. Mó- 
- w-ca podniósł, że Polska agresywnych wojen prowa- 
| dzić nie myśli’, ani rozszerzać swych gran-ic, lecz go- 
j rtowa jest odpierać siłą każde zakwestionowanie jej 

granic. Mówca, prosi o przyjęcie budżetu.
N a tern posiedzenie przerwano do popołudnia.

Rozprawy nad budżetem skarbu.

Warszawa. (Teł. ud.). Na posiedzeniu Senatu po je
dnogodzinnej przerwie purzystąpiono do budżetu nń- 
niistenstwa skarbu.

Zabrał głos senator Adam, azyn-iąc w  przemówieniu 
Ewom organom miniNt-eretwa skarbu zarzut nielegalno 
iści postępowania w przedii wieńsltwie do ogółu społe
czeństwa, fctór-e wywiązało się z zadania bez zarzutu.

Mowa premjera Grabskiego.
iW odpowiedzi zabrał głos premijer Grabski, Mory 

stwierdził, że przeciwnie sooleczeństwo nie stanęło na 
■wysokości zadania. Tezę tę popierał minister datam i 
cyfrowemi, zaznaczył jednaik, że wierzy, iż społeczeń
stwo stanie na wysokości zadania wltedy, gdy nie b o 
dziemy uznawać, że spełniliśmy już obowiązek i nie 
będziemy całej odpowiedzialności składać na- rząd.

Dalej odpiera mówca zarzuty pod a-dresem rządu 
co do nielegalności postępowania i st'wierd-za, że or
gany rządowe przestrzegały ustaw, interes Państwa 
mając jedynie na oku. Jeżeli urzędnik chce służyć 
skarbowi, to jest postawiony w trudne warunki, bu 
jest na każdym kroku narażany ze strony społeczeń
stwa na lekceważenie. Jeżeli chcemy sanacji, to mu
simy powiedzieć, że wysiłki' są bardzo cenne, ale nie 
równomierne. W naszem społeczeństwie są dwa ele
menty, jeden poczuwa się do obowiązków, a dla dru
giego najlepszem dobrem jest dobro własnej własnej 
kieszeni.

iW dalszej dyskusji zabierali głos sen. Rotensfreróch, 
Gaszyński i Hatnerltng oraz sen. ThuMe.

Dyskusja nad ustawę o pełnomocnictwach.
N a tern dyskusję nad  tym  budżetem wyczerpano 

-i przystąpiono do dyskusji o t. zw. pełnomocnictwach.
Referował sen. Szaraki, k tóry  oświadczył, że komi

sja Senatu proponuje do ustawy trzy zmiany mery
toryczne. Pierwsza dotyczy wstawienia nowego pun
ktu w sprawie unormowania sposobu lokowania ka
pitałów przez osoby prawne i osoby niewłasnowolne, 
jak  również mająitiku i depozytów sądowych, druga 
przywraca punkt ograniczenia ilości świąt, jako wol
nych od pracy, jednak w porozumieniu z władzami 
kościoła katolickiego; trzecia dotyczy ustalenia pra
wa własności tych nieruchomości, których tytuł wła
sności jest spoimy przy w ykładaniu traiktat-u wersal
skiego w Sit. Girm ain.

-Nad referatem  wywiązała się ożywiona dyskusja, 
w której zabierali głos sen. Zdanowski, Kędzior, Ro~ 
1 ent.treich .Korczyński i m inister Grabski, k tóry  od
powiadał na  zarzuty podniesione przez poszczegól
nych mówców. W szczególności oo do świadczeń na  
ibuidoiwe sźkół minister oświadczył, że będą one udzie
lane  w wysokości 50 proc. lecą tylko w granicach 
budżetu. Co do pieniędzy z Ameryki, to ludność pol
sk a  w Ameryce nie wyszła gorzej n a  tej pożyczce, 
niż ludność polska w k ra ju  na  pożyczce wewnętrz
nej.

Głosowanie odłożono do następnego posiedzenia^ 
które się odbędzie jutro o godz. 10 rano. , (
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Sokoli! —  Na zlot! na zlot!
ZLOT DZIELNICY ŚLĄSKIEJ W KATOWICACH DNIA 3 SIERPNIA BR.

Kraków 26 lipca. 
(Ta-d. B.) W dmlu otwarcia konferan-oji lon.-dyńakiej

wskazywaliśmy na trudności, jakie się przed nią pię
trzą  i ostrzegaliśmy przed zadaitko posuniętym opty-

n:zmem.
Ostatnie wiadomości potwierdzają nasze pnzywidy- 

wania. StanowisJk-o Francji, k tóra nie chce poprze
stać  na uzyskaniu podpisów pnzedstawócieli Niemiec, 
ale żąda mocniejszych, realnych gwarancji, napotyka 
na opór zdecydowany Angitji. Mac Donald chętnie po
w itałby fakt opróżnienia Zagłęibia Rubry przez Fran- 
.cnzów, natom iast p. Henriot nie speszy  się, wolałby 
rozłożyć wycofanie wojsk francuskich na raty.

Pomimo urzędowych zapewnień o wyrównywaniu 
różfijpc i łataniu zapomocą kompromisów dirażlłiwyeh 
sytuacyj, w'emy, że tarcia angielislko-francuskie istnie 
ją i że obrady komisyj londyńskich często u tykają 
na martwym punkcie.

•Czy uria się rozpędzić chmury, które coraz gęściej 
zaczynają gromadzić się nad Londynem, niewiadomo?

■Sprawa skomplikowała się teraz jes®oz.e bardziej 
przez nieprzejednane stanowisko bankierów amery- 
katoko-aogietokich. Jak  wiadomo, śwńrt cały pozech-o 
dzi dz.iś ostre przesilenie gospodarcze. Jedne kraje 
erorpią na brak kredytów, inne duszą się w nadmia
rze pieniądza. Do pierwszych należałoby wpompować 
odpowiednią ilość kapitałów, od drugich wyprowadzić 
nadwyżkę.

S tąd  skłonność w Ameryce i Anglji do udzielania 
pożyczek państwom, które pkmiędzy nie posiadają. 
Ale bankierzy pragną lokować siwe kapitały u dłużni
ków  wypłacalnych. Drugorzędną je$t dla nich kwe- 
etija zabezpieczenia Francji lob konieczność spłaty  od 
Kzkodowań przez Niemcy. Toteż sprzeciwili się teraz 
postanowieniom uzgodnionym konferencji londyń
skiej. Yeto1 bankierów tfafatinia. bardzo porozumienie 
angieilisko-francusfcie. Kiedy i czy ta zapora zostanie 
us.unięta bez narażania bezpieczeństwa Francji, naj
bliższe dni wykażą.

Dla na-s rzeczą pierwszorzędnej wagi jest udzielenie 
S00 milj. pożyczki- Niemcom. G dyby  to nastąpiło a 
wszystko wskazuje na to, że i. Francja srę z tym fak
tem już pogodziła, to stanęliśmy oko w oko z rene
sansem gospodarczym Niemiec. A każdy wie, że ró
wnolegle z odrodzeniem ekonomicznerq, idzie wzrost 
sił politycznych. Na zachodzie wyrosłaby więc Afcóz#- 
śni.ej, aniżeli prizypuązcizaliśmy, potęg-a pruska.

Pod koniec 18 wieikn wizrost Prus doprowadzał do 
zagłady Polski. Zapóźno spostrzegiliśmy iriebeżipeczeń 
stiwo. A swary i rozbicie .społeczeństwa uniemożliwia
ło sprawną obronę. Zresztą łudziliśmy się długo alian
sem prusko-polsfc’m.

WaTto dziś uświadomić sobie rozmiary niebezpie
czeństwa i wczas pomyśleć o środkach uodporniają
cych. Niemcy ze swym ni ©zniszczonym przeiz wojnę a 
ostatnio świetnie roabuidowanym aparatem  prodnlkci.ii 
po uzyskaniu pożyczki podniosą głowę i pomyślą na 
serjo o odroecie.

Teraz przyczaili się, czekają.
.Unieruchomić :ch tylko może silna : zwarta w so

bie Raplta. Choćby się majidealniej chciało rozstrzy
gać problemy sporne, trzeba mieć silę, aby hasła po
kojowe zrealizować. Słusznie powiedział Pascal, że 
„ppra wiedliwość bez siły jest bezsilna11.

D ęteg o  z niepokojem patrzelłamy na pslaibianiufcsi-' 
ły odpornej Francji. Pozbawienie Francji możności 
zabezpieczenia swego bytu politycznego przez stoso
wanie sankcji w razie oporu Niemiec byłoby w la;nie 
rozbrojeniem sprawiedliwości i wytworzyłoby znów 
ognisko światowego ważenia.

Dla nas Polaków zjawia się nakaz wzmocnienia we 
wnętrzmych sił krajiu i wytworzenia spoistego onga- 
n,:zmu naro-dowo-paitotrwo wego. Czas porzucić jałową 
walkę o drobiazgi a zaiprządz w służbę idei państwo
wej wszystkie czynniki zdolne do pozytywnej pracy 
d la  dobra Naroiki. Nadto szukać musimy sojuszników 
na wschodzie, ale ta  sp a w a  wj/maga osobnego omó- 
w iatia . W najbliższej przyszłość' musimy roznieść po
wyższe prawdy wśród szerokich warstw naszego spo
łeczeństwa i obudzić jego czujność

Najwyższy czas portzucić wygodne, ale wysoce nie
bezpieczne drzemanie!

Pam iętajcie o „Czerwonym Krzyżu4*
Zapisujcie się na członków Towarzystwa.

Z ./Sokoła1 krakowskiego otrzymaliśmy nastę
pującą odezwę, nadesłaną przez pa-zewodnoctwo 
DadeMuy śłąsd.iej.

Sześć wieków z góry minęło, jak Śląsk jęuzał w 
ciężkiej niewoli, przechodząc różne koleje! Wieki ca
łe przechodziła Polska ziemia piastowska, pod nazwą 
Gómy Śląsk katorgę pruską! Lud jednaiK polski mi
mo najgorszych szykan pozostał wuermym swej mowie 
i przodkom!

I zajaśniała dla niego gwiazda wyzwoleria! Wybiła 
godzina- Zmartwychwstania Polski i zarazem Śdąftka, 
chociaż nie całego! W zmaganiach wojny świiatoiwej 
lud polski na ślącku pomny swych przodków dokazał 
cudu.

Więzienia, prześliadbrwamiia mowy i religji w języku 
ojczystym, powitanie pierwsze, drugie i trzecie, o to 
karta dziejów naszych! W taj hfetorji twardego życia 
.politycznego i ekonomicznego na Śląsku Sokolstwo 
polskie brało udział bardzo żywy, bodajże czy nie naj 
większy, ibo na organizacji sokolej wzorowały się 
wszystkie nowo po wstające tow arzystw a.

Od bliska 30 lat Sokół uścielił swe gniazna niszczo
ne ciągle butem krzyżaka. Sokół nie zrażony najgor
szymi prześladowań amó, swą żmudną i ciężką pracą 
budował i wybudował. Śladami krwi powstań znaczył

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
.Sobota: „Aida11.

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH. 
Promień: „Prawda", dramaf w 6 aktach.
Reduta: „Tragedja skrzypka".
Sztuka: „Grzechy Zuzanny".
Uciecha: „Po balu maskowym", dramat w 6 aktach. 
Wunda: „Walka czterech", dramat awant. w 6 aktach. 
iWanzawa: „Szalone kobiety w mieście gry i hazardu"

ftjfcfg).1
Zachęta: „Walka o testament". (Charry Pełł).

WOJEWODA KOW >1 IKOWSKł NA ORAWIE. Dnia 
24 bm. woiew»:da krakowski udał się. na Gnawę celem 
zaznajomienia się ze stiOisumkami na Orawie, której gra
nice państwowe zio-stały definitywnie ustalone. Lu l.mość 
orawska składała na każdym ,kroku objawy lojalności dla 
Rr/jeczypospolitej, wyrażając hołd dlla Pana Prezydenta 
JtaJjWj i Rządu centralnego. Wojewody stwiendiziił, że po 
defcmit.ywiiem ustaleniu granic Srosauilki na Orawie ukła
dają się zupełnie notmolirie a t.o dzięki duchowieństwu 
i miejscowym (kiałacaom.

WRĘCZENIE ORDERU. W dniu 25 bm. wojewoda kra
kowski w sposób uroczysty i .zgodnie z ustalonym cerat 
mon jąłem wręczył p. Józefie z Machayów Mikowej z Li
pnicy - Wielkiej, wybitnej daiałaozcc na polu pracy naro
dowej, siostrze zainych również z działalności pałrjot.ycz- 
nej kSEęży Karola i Ferdynanda Machayów, odznaki knv.y 
ża kawalerskiego orderu „Giinodiwueniia Potoki11 z,a zasłu
gi położone dla Rzpiltej Polskiej podczas plebiscytu na 
Orawie.

NOWY ODDZIAŁ MUZEUM N CHODOWEGO zostanie 
w najbliższych dniach otwarty w wieży Ratuszowej dla 
iOTpBciziności. U.rząazenće obu sal dobiega końca. W dol
nej sa Li na wprost wejścia- urządzono ncdizaj ołfflftaa ze 
wspaniałą raeżbą w drzewie w pośaodku. pirzed'staiwdają- 
cą Boga Ojca, obok rozmieszcizioinio fragmenty obratow ce 
ohiowych zp scenami z życia. św. Stairai&ława. Resztę sali 
wypełniają rzeźby kamdennie średniowieczne, międizy inne 
mi słynne kapitele jędrzejowskie ona® romańsikie- lwy mar 
nmtmowe. W górnej sali wystawione są Oibrazy cechowe 
v. końca piętnaisłegio i oz.ternastęgo wieku, a wwoi nich 
dwa duże tmptyki.

SKŁADANIE DEKLARACJI DO WYMIARU PAŃ
STWOWEGO PODATKU OD NIERUCHOMOŚCI NA 
ROK 1924. Wctwiraj na mieście rozlepiono ogłoszenia 
w ąprawie deklaracji do wymiaru państw, podiatik.u od 
nieruchomości na rok 1924.

NOWY PODZIAŁ PARAFJI. Z dniem 1 sierpnia wcho- 
drai #  życie na mocy zairządizeń wiojewódiztiwa krakow
skiego z, dnia'20 lutego 4923 r., oraiz miinistemstwa wyzmań 
religijnych i oświecenia puiblicraniego z dnia 19 maja 1924 
Ł. 1170 nowy podział parafij rzyiiniskonkatolicikich w Kra
kowie.

Z TIARGUi Na  ̂azjorajszy targ'dowieziono olibraz.yimie 
lilośni, jarz-uig skutkiem cizego cent ich bamdze wydatinie 
spadły. I tak pp. k.oą>ę ogonków mo.żna było dostać z;a 
1 złoty, 1 kilogram ziemniaków 20 groszy, wiązlkę bura
ków za 20 giiio.pi-A-, marałiietwkę młoićlą wiązike za. 20 gro
szy, 1 litr gToisizkiu zjieloniego 70 groszy, kalSrjory od 50 
girósizy. Kiuirwzęta od 1 zł. do 1j50 zia parę; kaiozki od 
1—2 zł. za siztuikę; jaja po 8 gno.sz.y; lr-aslo. po 3 zł. 40 
groszy za 1 kilogram. — Gemy owoców krajowych są nie 
isłyeihamie wyigórowarie i niie stoją w żadnym stosaimikiu do 
pnodituktów. Prcztipuisziozamy, że komisariat ta.rgwwy zxl.o- 
będizie się na interwencję w tum kieruuJku.

BEZPOŚREDNIE WAjGONY LWÓW-PIOTROiWICE. 
Dyrekcja kolei pańsit/wiowyah w Kirałtowie komunikuje, 
że. zaprowadzono bieg wagonu trzeciej klasj- bezpośred
niej komunikacji pn’zy poc:ągiaicih Nr 203 i Nr 204 między 
Piotrowicami a Lwowem i z, powrotem.

POWROT KOLONISTÓW Z KOCHANOWA po pieaw- 
szjnm seraonie nastąpi we środę dnia 30 bm. o godzinie 
6 wieczorem. Interesowani odbiorą dizieoi .z dworca kole
jowego.. Dodatkowe wpisy ma sierpień odbędą sie dinia 1 
sierpnia bi\ od. godiziny 5—7 wieeffiorem w szkole św. Bar

zdoibyrwainą piędź za piędzią ziemi śląskiej.
Dziś święci swe tryuaiJy. DYś poUczy swe sdły l  

szeregi, które pożoga wojeotra i powstau przerzedzi
ła. A choć wielkie 'zniszozenie w szeregach sokclieh, 
choć brak nam wielu, którzy w im p haseł sokolich 
ponosił' ciężkie męczarnie, pożegnało ten świat Bo
ży, a wielu jęczy jeszcze pod sromotnym butem krzy
żackim, my sto™ silnie na straży kresów naszych i 
sokołem wzrokiem patrzym w dal. Tak, w dal! Tam 
na drug5 szary koniec kresów wschodnich i het za 
Gclrą, gdzie jeszcze nasza brać!

Dziś chcemy się pak rzepie na duchu, d zs  chcemy 
zjnierzyć tężyznę naszych sił, dziś chcemy wołać jesz
cze raz:

Polsko! my dzieci Twe!
Chcemy wiernie służyć Ci! Błogosław szare ptaki 

Twe. I do -wyfrwałelj pracy zagrzać chciej!
iSoikoS! Kto żyw — czy młody, czy stary, biedny 

czy bogaty, w kim płynie polska krów. na Zlot! w  
Zlot!

Niech cala Polska — cały świat w dniu dzisiejszym 
dowie się .jeszcze raz, że Śląsk to potoki .kraj, że- 
ślą-k  to jeden Sokoli gród i że czuwa Sokola straż!'

bary przy ulicy Krupniczej.
Wyjaizd na kolcuję na drugi sezon nastąpi w sobotę, 

to jest dnia 2 sierpnia br. o godz. 10 praedpołudimem. — 
Pumlkt zborny przed! dworcem o godzinie 9 i pół.

AFERA LEKARZA MIEJSKIEGO DRA . iOZEF \  
■W'EJNSBERGA. Śledztwo sądowe w sprawie głośnych- 
-.nadużyć urzędowych lekarza miejskiego w Krakowie, dra- 
WeiiiiS'herg-a.. jept już na ukończeniu. Pozostaje tylko do 
przesłuchania dwóch świadków na okoliczności nie zwią
zane )>ezipośred!niio. z faktem nadużycia.

Jak siię domnadiije „Glos Narodu", na skutek zażale
nia, wystiosowanego na Najwyższego Sądiu, jako Trybu
nału kasacyjnego , Warszawie, przez poszkodowane go
li. Józie fa Skarbek Tfachoiwiskiiego w sprawie postępowa
nia władz krakowskich, Sąd. najw^-ższy ma deleg-ować do 
sądzenia ąpnawy dra Weinsberga. i .jego wspólników Trai- 
gęłów, tiry bumiał po^a* krakioiwiskii, nie podlegający sądowi 
okir. w K raikowie. Akta, zawierające zeznania diotyohcza- 
i-owych świiatllków, zostały już wysłane do Warszawy,, 

j gdzie też odeszły orygiinialne akta ze śle dztwa policyjne
go. Przez kilka ostatnich dni bawił w Warszawie p. Ttu- 
n-hiowsiki, .który zwirócił się do ministra sprawiedliwości 
Wyg-anioiwiśkiegx> i wicemimiiistiria Bienickiego z zażaleniem- 
ma kirakoiwiśkie władze protkumałorskie z powodu opiesza
łości i protekcyjnego -'4aniowii.ska, jakie zajęto wobec dra- 
AVęhisibe-rg-a. Jak słychać, najwyższe władze ̂ zarządziły 
surowi© dlochlodizeniia przeciw nadprok. Cz-cBzezanowi.

(KOJ OHYDNY GWAŁi NA 17-iLETNIEJ DZIEWCZY 
NIE. Jak siię dowi.adujemy, przed kilku tygodniami uda-, 
lo się na .spai-er w stronę „Cichego Kącika11 dwóch ży
dów, których liiazw-isika ze- wzgJęćlóiw taktyiciauych nie po
dajemy, z dwiema dziewczętami, Nelą X. i Ireną S. Gd> 
całe to .tnwainzrist.wio usiadło na tratwie, wówczas zwyi-od- 
miali młodzieńcy postawili dzieww.ętiom ohydną propozy
cję w zamian aa sto złotych za seans. Wte.ni w toku tych- 
pertraiktacji, gdy Irena 8. nie chciała przyjąć tych pro
pozycji, wyskoczyło z knwatków jakby na umówiony znak, 
6-oiu Oiprypizków, któmzy- po. porozumieniu się z terali dwo
ma lPiłodiziieńoaimi, doikomali wiszyscy 8-miu w bestialski 
sposób gtwatt.u na wenda S. Mimoi pa-ośb i błagania dziew 
częcia i minio płaczu znęcali się wszyscy 8-miu w ohy
dny sposób. Zachodzi podejrzenie, że N. X. była w zmo
wie z wspomnianymi obowia żydami/ grl.yż wzięła od nich 
pieniądze i ona to wyciągnęła Irenę S. na ten space..

e.Z siwej strony zwracamy uwagę policji, że w naszem-, 
mieście uwija sie mnóstwo podejrzanych osobników, któ
rzy pod. pozorami towarizyskiemi uprawiają _ handel _ ży
wym towarem, uwodząc w chytry sposób nia-iwne dziew
częta. Domagamy się od policji natychmiastowego zapro- 
wadlzeinia służiby bezpieczeństwa ma pe.ryferj.ieh miasta, 
gdyż znękani dziennymi, trudami mieszkańcy Krakowa, 
chcący zaczerpnąć trochę świeżego powietrza poza stra- 
er/jnemi i zahójezeimi -wyBiewaimi miejskimi, iiarażenl są 
na napaści ze śttiroifiy grasujących wokół Krakowa bandy-. 
tów, o których, jak'widać z powyższego wydarzenia., po
licja nic nie wie'. Mimo, że redakcja naszego pisana wiele 
już rarzy nawoływała w tej sprawie policję, jednak o-nffl 
mitozy i wprost, drwi sobie z ludzi. A tymczasem biedny 
Krakowianin, który ledwie głowę wychyli za miasto jest 
niepewny życia i mienia siweg-o.

WŁAMANIE. Szczepan Kopacz, zamieszjkały przy uli- 
cy Jagiełły 1. 18. doniósł policji, że podiazas nieobecno- 
ść-i włamano się do jogo lmiestakania i skirnwlziono- mu 
"większą ilość g-anderobv i biżuterii v ait:o,ści 500 zł.

ZNACZNA KRADZIEŻ W TENCZYNKU. Posterunek 
P. P. w Tencizyriiku doniósł, że wcizorai o godzinie 2 giej 
w nocy włamamlo się do miie-sizikania K. Musiała i sil ra
dź i one srebro stołowe z monogramem A. K. i herbem 
„Safei, wartości, 1.535 zł.

WPADŁ PCND P'KJĄG. .Wczoraj o godizieie 7 rano 
przywieziono z Podłęża d.o Krakowia przetokowego kole
jowego Wojasi-a Wł., którą' w czasie wykonywania służ
by wpadł podl wagon, skutkiem eaego doznał zupełnego 
amiażdżenda nóg, oraz licizmych obrażeń ma ciele. Nie- 
sziozęśłiwego pnzeiwdozta karetka pogotowia ratunkowego 
po opatrzeniu cło ez.pitala św. Lazarzrt ma oddział chirur- 
gicizny.

NAGŁY ZGON. Leon Knóbel, iz zawodu drukarz, s.tóe- 
nLemi łaty po rmiierci żony właściciel pagaaymjj robót so 
‘biecych i zakładu rysunkowego pod firmą Sabina Knóbel 
przy ułmy^Karmelicikiej 6, zmarł nagle wczorajszej nocy.

Przewodnictwo Dzielnicy Śląskiej.

KRONIKA.
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MUZYKA KOŚCIELNA. W niedizielę dnia 27 lipea br.
■p godz. 12 w kościele 00 . Fracdsiricamów artyści Opery 
lwowskiej p. Ldljana Zamorska primadonna i p. Romuald 
Cyganik, (baryton) odśpiewają pieśni religijne. Pinzy drga
nie dyir. p. K. Lewicki. — Podczas mszy św. Komitet. 
Pol. Żałobnego Krzyża zbierać będlzie dobrowolne datki 
ba pomnik dto poległej młodzieży kr akowskiej w obro
nie granic Polski.

WYCIECZKA DO TYŃCA w niedzielę dnia 27 bm. 
statkiem ^letez tyń1 z różmemi niespodziankami. Odjazd 
s  placu Groble punktualnie o godz. 2.30 popod. Wyjazd 
* Tyńca o godz. 7 wieczór. —- Bilety tam i z powrotem 
3 zł. — dzieci. i studenci 1.50 zł. Dochód przeznaczony 
!ta  Zakład dla zaniedbanych dzieci.

1  d n ia  p o iih rc zn e s o .
DLACZEGO P. THUGUTT WYSTĄPIŁ 

Z WYZWOLENIA?
Ostatni numer pisma „W yziwelene11 ogłasza list p. 

T hugutta, wystosowany do p. Poniatowskiego, w yja
śniający powody wy-itąpiemia. .z klubu. P. T hugutt za
strzega się kategorycznie, jakoby powodem jego wyj
śc ia  z klubu były ataki, akcje oskarżenią i intrygi, 
jakich celem był od kilku miesięcy ze strony pewnej 
•części klubu. Wyszedł z klubu dlatego, że między je
go  sposobem pojmowania obowiązku polityka polske 
go  i posła ludowego, a sposobem pojmowania ich 
przez, klub zachodzi głęboka różnica. Osrtatniem nie- 
porozumientiem. które ujawniło różańce poglądów, by
ła sprawa wejścia p. Thiugutta do rządu. W' dalszym 
ciągu p. Thiugtubt przedstawia ściśle przebieg tej ost&t 
niej sprawy, podkreślając, iż w ciągu jego nieobecno

śc i w W arszaw ę uniemożliwiono rzecz całą i mimo 
zastrzeżenia tajem nicy wszystko ujawtniomo. Ponie
waż poprzednio traktow ano w klubie projekt wstą
pienia p. Thugutta do rządu przychylnie, potem zaś 
zdanie zmieniono, wobec tego oświadczył, iż teki nie 
przyjmie. Dalej oświadcza, że nie wstąpi do żadnego 
innego stronnictwa, ani nie będzie nowego1 zakładał, 
gdyby zaś do klubu wrócił, to n e chciałby objąć sta
now iska kierowniczego.

Pod koniec przechodzi p. Thugutt do omówienia 
roli opozycji w Państwie i pyta: „Ale co to znaczy 
w  obecnej Polsce być opozycją? Przeciw komu? Prze 
■ńwko Rządowi, który i tak  się ledwie trzyma na no
gach, przeciwko Państwu, które jest i tak  naszem 
Państw em , która, przy naszym sprzeciwie także nic 
zrobić nie może. W Polftce chcą. wszyscy być opozy
cją, tylko n ik t za nic nie chce przyjąć odpowiedzial
ności. Na m ły  Bóg! z samych przeczeń Polska nam 
nie urośnie11. — Swoje wywody kończy p. pots. Thu- 
g u t t  zdaniem: „Dlatego nie chcę zarówno rewolucji, 
ja k  sobkowsko-stauowego budowania. Polski11.

R z e u v  c ie k a w e
SALA OBRAD KONFERENCJI LONDYŃSKIEJ.

Sala, gdzie obecnie ofbra/duje konferencja ora l iń 
ska, mająca, rzekomo, rozwiązać wres.zoie kwestję od
szkodowań niemieckich i łączącego się z nią komple
k su  rozmaitych spraw międzynarodowych, znajduje 
■się na pderwszem piętrze angielskiego „Poreign Offi
ce11 (Ministerstwa spraw zagranicznych). Plrowadzi do 
n iej gale-rja, ozdobiona freskami, przedstawiającymi 
epizody z wojny światowej, a  przed jej drawiami stoi 
dwóch odźwiernych cżamo ubranych.

W czasie zwykłym jest ona salonem przyjęć mini
s tra  spra/w zagranicznych i posiada odpowiednie u/me>- 
blowanie, które na  czas obrad XIV-ej konferencji 
międzysojuszniczej zastało uis-urnięte.

W ysokie i obszerne •wnętrze, sali oświeca sześć o- 
gromnych o-ki-en. wychodzącydh z jednej strony na. 
budynek Admiralicji, a  z drugiej — na. pa ik  St. J a 
mes z kolumną, na  której stoi posąg króla Jerzego III.

PtosadzJkę sali pokryw a w całości wspaniały dywan 
turecki. Na nim ustawiono w podkowę szereg stołów, 
okrytych, wbrew tradycjom, nie ziekmem, albo ctzer- 
womern suknem, lecz błękitnym rypeem. Przed każ- 
dem siedzeniem leżą na  stole dwa blokii do zapfeywa- 
n ia  notatek  OTaz stoi kałamarz szManny z pionem sta- 
łowem i gęsiom.

Dawniej, przy analogicznych okolicznościach, sta
w iano na stole srebrny kałamarz i kładziono teczkę 
safjonow ą. które to przedmioty uczetstnicy konferen
c ji zabierali sobie na. pamiątkę. Dziś odstąpiono od 
tego zwyczaju ze względów, ,prawdopold)bnie, oszczę- 
dmościowytclu a natom iast wprowadzono innowację. 
S ą  nią mianowicie popielniczki fajansowe dla cygar, 
papierosów i fajek. Oznacza to znaczną dem okratyza
cję obyczajów dyplomatycznych, gdyż dawniej pod
czas obrad podobnych konferencji palenie tytoniu 
przez jej członków było ozemś niedopurszazalnem. Gdy 
jednak premijer Mac Donald nie rozstaje się na  chwilę 
z .ulubioną fajeczką — przeto uczyniony został wyłom 
w  dotychczasowych obyczajach.

Strajk na Górnym Slasku sle rozszerza.
Komuniści usiłuję wywołać strajk powszechny.

Katowice. (TeL Wł.). Wczoraj w Katowicach za- Wanszawa. (AW.). Na górnym Śląsku strajkują 4
strajkowały wszystkie huty cynkowe i 7 hut żelaz- kopalnie węgla, w kitróych przerwała ją wpływy ko-
nych. Naogół strojikiuje około 70 proc. robotników munistyczne. Związki zawodowe strajku nie popie
lej gałęzi. Botychczais nastrój jest spokojny. Wnze- rają.
nie oparte jest szczególnie na ogólnej tendencji do Katowice. (AW). Wczoraj o godzinie 1.30 odibywa-
pnz łuzenia dnia roboczego i obniżenia płac zarób- }y a,ję w dafcizym ciągu konferencje między pracodaw-

owyc . cami a robotnikami przy udziale delegata miuister-
W wielu wypodkach robotnicy żądają od przemy- st/wa spraw wewnętrznych, dyrektora departam entu

słorwców obniżenia ceny na wyroby fabryk, w któ- p. Ulanowskiego i komisarza denwbilizacyjnego inż..
rych pracują. Tarnowskiego, w sprawie ustalenia nowych zarob-

Komuniści dążą na tle tych strajków do wywoła- kaw.
tria strajku powszechnego.

Paryż. (AW). ,AIatin“ piisee: Na zerwanie jeszcze 
czas, nastąpi ono dopiero wtedy, gdy będzie się żą
dać od Francji ustępstw, mogących zniszczyć jej kre
dyt moralny, pod pozorem podniesienia kredytu fi
nansowego Niemiec. Pertraktujący z komisją finansi
ści poszli dalej aniżeli sami chcieli, nie mając do
świadczenia w prowadzeniu rokowań.

Paryż. (AW). Sytuację na konferencji Londyńskiej 
najzwięźlej charakteryzuje „Joum ale11: Trudności nie 
zostały jesizoze usunięte, ale nie przyszło też do zer
wania. Trzy komisje szukają dalej formuły, na któ
rą mogliby się zgodzić sprzymierzeni. F rancja nie za
dawala się koncepcjami gosipodarczemi, które daje jej 
projekt. Thounisa. Domaga się postanowień natury  
politycznej. Nieufność Anglików i Amerykanów 
względem komisji odszkodowań jest wielka. Istnieje 
nadzieja, że w tej właśnie ustawie osiągnięty zosta
nie kompromis. Henrict gotów jest poczynić ustęp
stwa natury formalnej lecz w meritum zostanie nieu
giętym.

Londyn. (AW). Plenarne posiedzenie konferencji 
londyńskiej było odzwierciedleniem pewnego zastoju,

N a.stole sto ją  naczynia z wodą w takiej ilości, że, 
jak się wyraził jeden z francuskich sprawozdawców, 
■wystarczyłaby do ugaszenia średnich rozmiarów po
żaru.

T apety  sali, szaflrowo-meloukawej barwy, ozdobio
ne są czameani kółkami, pośrodku których błyszczą 
•złote gwiazdy.

Z E  S P O R T U .
Rapid Wiisła 2:1 (0:1).

Miłą niespodziankę sprawiła licznie zebranym wi
dzom Wisła swoją piękną i otw artą grą z wiedeńskim 
Rapidem, wieloletnim mistrzem Austrji. W k ia  we wbo 
rek  pomimo klęski odniosła wspaniały sukces. Szko
da, że po pauzie czerwoni nie mogli sprostać swoje
mu przeciwnikowi, a przeciwnik to był nielada. T a /  
kiego zgrania i techniki nie widzi się naw et na eacho- 
dno-europejskich boiskach codziennie. Wisła zaczyna 
i od samego prawie początku gości na połowie boi
ska  przeciwnika. Zaraz w 5 minucie Reyman pakuje 
klasycznym strzałem  piłkę w siatkę Wiedeńczyków, 
a .potem czerwoni wcale nie osiadają na laurach, ale 
owszem raz wraz przypuszczają gwałtowne i groźne 
ataki, te jednak spotykały nieprzepartą zaporę w o- 
b rońe . Stan ten utrzymuje się do pauzy. Po pauzie 
obraz się zmienia zupełnie. Rapid nie chcąc przegrać, 
zbiera wszystkie siły, teraz dopiero zaczyna, pokazy
wać, co umie. Precyzyjne ataki raz wraz suną pod 
bram kę Czerwonych, których obrona dzis aj była .naj
słabsza, azem/u też Wisła zawdzięcza 1 hramkę, strze
loną przez lewego łącznika. W przeciwieństwie do na 
szych, pomoc gości pracuje fenomenalnie pod wodzą 
niezrównanego Rrandstadtera. Drugą bramkę po usta 
wicanem gnieceniu strzela dla gości praw y łącznik 
z odległości kilku kroków (37 mm.). Wisła pragnie 
wyrównać, ale znakomita gra Rapidu i brak craasu nia 
.pozwalają jej na to .

Sędzia odgwizduje zasłużone zwycięstwo W iedeń
czyków. Raipld okazał się drużyną godną swojej sła
wy. Najlepszą jej częścią to pomoc, najsłabszą atak  
w skutek błędnego zastanowienia. W isła pracowała 
sprawnie. Sędziował p. Brand.
1  I» — c  a

G I E Ł D A .
Kraków 26 lipca.

Na giełdzie efektów zaznaczyło się normalne pod ko- 
ąfce tygodnia giełdowego ogólne osłabienie apowodowa-

jaki zapanował w ostatnich dniach, w związku z żą
daniami bankierów amerykańskich. Ograniczono się 
tyflko do wysłuchania sprawozdania ze znanych już 
obrad komisji pierwszej i trzeciej. Sprawozdanie dru
giej kOanAsji uległo zwłoce, z powodu toczących się 
jetszoze prac. Natomiast wstnzymanuo się od dysku
sji, oraz rozważania warunków bankierów amerykań
skich. Posiedzenie miało więc charakter czystoformal- 
ny i, wykazało z jednej strony { 
nieuzgadnieniie poglądów z bankierami amerykański

mi, mimo ostatnich usilnych prób, 
oraz dążność do bezwzględnego uratowania planu Da- 
weaa, wobec czego plenarne posiedzenie wstrzymało 
się od wszystkiego co mogłoby rokowaniom z ban
kieram i przeszkodzić.

Londyn. (AW). Po plena mem posiedzeniu konfe
rencji pojawiły się w szregu dzietnikóW oświadczenia 
bankierów, iż trwają oni na dotychczasowem stano
wisku i nie myślą od niego odstępować, gdyż muszą 
dbać o intere&a podpisujących pożyczkę niemiecką. 
Ludność am erykańska nie dowierza komisji repara- 
cyjnej niemieckiej, jak niemieckim doiplomatom.

ne w pierwszym rzędzie realizacją zysków, a następnie 
słabszą tendencją Warszawy. To też akcje, jakkolwiek 
obroty były żywe, straciły na kursie.

Na pogiełdziu dokonano liczniejszych transakcji.
Na giełdzie pieniężnej dużo towaru, szczególnie w do

larach i Pradze. Zurych i Londyn mocniejsze, inne słah-

Akcje. (Cyfh-y w złotych). 
Bank PTzemytstowy 
Ziemska Bank Kredytowy 
Powszechny Bank Kredytowy 
Banlk Zwiąizkm Spółek Żarobk. 
Tohan 
■Zieleniewski 
iH. Cegielski Poznań 
Trzebinia żelazo 
Wiarsz. Parowozy 
Górka 
Siersza.
Tępege 
Plełsika Nafta 
Strug
kS. W. Niemojetwski 
Ttaebinm tłuszcze 
Elektrownia Siers^-a 
■Porcelana Ćmielów 
Krakus 
Ohodurów 
Chybie 
A. Piasecki

W transalccj:: 
0.57—0.60 
0.21—022 
Q.06—0J.O 
5.10—5.® 
02iO—OJS3 

9B0—10.50 
0.79—0.85
1.00—>1.05 
0)42—0.45

18.25—18.50 
5ó5—5.65 
3.15—325 

Oól 
1.05 
1.00

6.00—6.50 
027—0.30

0.90
1.00—1.10 
5.75—5.80 
825—820

2.35
AKCJE NA POGIEłDZIE.

Jaworzno drobne 21 (płacą), (35-itiki) 20—79.75: Gazy 
aachodmie 4,15; Nobel 2.10; lokomotywy 0.70—0.72; Len 
0.75; Bank Wizuj. Kredytu 0.15; 10 proc. Pożycraka kole
jowa (za 100 zł.) 75.00.

DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH.
Czeki: Nowy Jork 5.18 i pół (czek); 5.19 i pół do 5.18; 

Londyn 22.90—23; Zurych 95.90—9520; Praga 15.46 i pół 
do 15.47; Wiedeń 7.37 i pół; Budaipeismt (za 100.000) 6.50.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Czeki: Nowy Jork 5.18 i pół; Londyn 22,85; Paryż 

26.60—26.45; Wiedeń 722 i pół; Praga 15>.40; Włochy 
22.47 i pół; Belgja 23B5; Szwajcaria. 95.47 i pół; Ho-landjja 
198 i pół.

Mdljonówka 052—0j68: Bomy złote 0.82—0.84; Pożycz
ka złota 6.70; Pożwzka dolarowa 250.

Akcje: Chodorów 5.90—620: H. Cegielski Poznań 0.75 
dto. 0.78; Parowozy 0.46—052; Starachowice 3.10—353; 
Zieleniewski 11.00; Zawiercie 33—32; Żyrardów 36—35 i 
trzy ozwante; Polska Nafta 0.45—0.46; Nobel 2.10—2.00; 
Spirytus 2—125; Teipege 350.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zamknięcie giełdy: Holandja 207 i trzy czwarte; Nowy 

Jork 543 i nół; London 23.94; Paryż 27.90; Medjolan 23.55 
■Praga 16.15; Budapeszt 0.0069. Bukareszt 2.35; Belgrad; 
6.42 i pół; Sofja 3.95; Wiedeń 05076 i pół.
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Pokól Europy zagrożony!
Stwierdził to Grey w Izbie lordów.

M iędzynarodow a konkurencja, 
groź- Europie podobną

Londyn, 26 liipca. (,PAT). Na- wczorajsziem posie
dzeniu laby iondów zabrał głos lord Grey w -prawie 
zachaimowanda t. zrw. wj ŚcEgów rbnojenioiwych. Mów
ca- skierował zapytanie pod ardesean rządu, pragnąc 
się  dowiedzieć, co uczynliiuinu w zakresie programu 
dalszego rozbrojenia, w sp aw ie  zaprzestania mię- 
dzynamodowj eh konferencji na tern polu.

lo r d  Grey wyraził obawę, że 
międzyujiradowa konierenr'ła jaka się uwidocznia w 
zakresie zbrojeń, grozi Europie wielkim kryzysem, 

podobnym do kryzysu w roku 1915.

Mówca przyznaje, że plan Daiwesa, jeżeli osiągnę  
powodzenie da gwarancję pokoju, dotychczas jednak 
fwarnmc. tych brak. Mówca uważa, że jest bezwzglę
d n ą  koareczmc icią powołania jakiejkolwiek organatza-

ja k ą  w idać na  polu zb ro jeń , 
k a ta s tro fą  ja k  w r. 1914.

cji międzynarodowej, której kompetencje dawałyby 
gwarancje pokojowego rozwiązania międzj narodo 
wych konfliktów,

'Lord Grey uważa, że Liga Narodów byłaby w sta
nie sprostać ternu zadaniu, jednakże 
dopóki Europa współdziałać będzie we wzroście zbro
jeń nie m- że być mowy o jakiejkolwiek gwarancji 

pokoju.

Grey pnzyipusmciza, że rząd angielski odrzuci nie
dawny projekt wzajemnego paktu gm uancjjnego, 
ponieważ projek* ten nie opiera się na eiłnych założe
niach, bez czego nie zawsze odpowiadałby .swoim za
daniom. Mówca ziwiraca uwagę na fakt, że wytyczną 
polityki angieM dej jesrt prawdziwe ugęicie sprawy o- 
graiiiezeaiia 'zbrojeń, następnie zaś stopniowe rozbro
jenia.

W A Ł K A  Z W YBRYKAM I MODY.

Nic nowego pod słońcem...
Reakcja- przeećiw obecnym miodom, niemieścim, a  

właściwie przeć V  modzie rozbierania się zamiast u -  
bierania, rozpoczęła się na do-bre. Rej wiodą w niej 
najwyższe sfery katolkłkie z W atykanem  na czele- 
Czy jednak ludziom zdrowego rozsądku uda się zwal
czyć głupotę ludzka- — to ■ kwiesfjja wątpliwa, gdyż 
głuąpota mody jest niemal tak '(starą, ja k  ludzkość i. 
nieraz już, a  -napróżuio z nią walczono.

Teraz np. organ W arykanu „0K5ervait.ore Romano", 
a za nim liczne włoskie dzienniki katolickie, w ystą
piwszy do wałki z obecnenni modami', cy tu ją z upodo
baniem Dantego, który w 23 pieśni „Czyśca" gw ałto
wnie napada kobiety swego ojczysf-ejk) miasta. Flo
rencji- za to , że nie w stydzą się pokazywać na u licy  
z obnażonemu pdersiam-; i że na tym punkcie bezwsty
du przeszły nawet- mieszkanki wnętrza wy-py Sardy- 
nji oraz kobiety pogańskie. Grozi on im -traszneani 
karam i pekielnem i i zapowiada, że niebawem Kościół 
w da się w tę sprawę za pośrednictwem swych kazno
dziei — do czego znów przyszło po sześci-dset latach.

Jeżeli już za czasów twórcy .JBoskie.j Komed.jd“ ko
biety  dawały .powód zgorszeniu swymi strojami — t Go
dziwie się nie można, iż taiksamo dzieje się i teraz, 
gdy pojęcia moralności i przyzwyiltośei rozluźniły się- 
mocno w porównaniu ze średmioiwieclzem.

Zaiste niema nic nowego pod słońcem...

A M IIM C J A  m i l  i
od godziny 9—12 w połu- j 
dnie i od godziny 4—7 | 

wieczorem. CENY OGŁOSZElii  !a  t i i iD C S i  P E iiiiff in ia
cgłoszeć

® Radakcla nie oipowiada. e
OBOWIĄZUJĄCE .OD 26-GO WiARiGA : Dro-bne- e.głiosizoma za sławo zł. P.10 — dła- poszukujących posad zi. 0.05 — za dowo drobne o treści matry- 
ntanęałnej zł. 0.12 — wiersz miłiim. jedn-osapaMowy zł. 0.10 — wiersz w mlbryiee „Nadesłane" zł. 0.25 — wiersz M pitflł-rowy po Ocrcwiiće zł. 0.40. —

Ogłoszeniia przed tekstem  wiersz milimetrowy zł. 0.50.—- Za układ tabelaryczny, kcsmibsmawa/iiy 50 procent.
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PLACÓWKA KRESOWA
TYGODNIK SP0ŁECZN9-NAR0D0WY
Pismo poświęcone obronie iudu i Państwa Pol
skiego na kresach południowo-zachodnich —  

bezpartyjne.

Wda i Administracja Biała koło Sieka.
Prenumerata miesięcznie 1,200.000 Mk.f półrocznie 

7,000.000 Mk.

U w a g a . M u z y k a .
Fabryka strun pragnie nawiązać stosunki z hurtowymi 

i detal.czt.ymi ki pca .ii. Poszukiw7 ly przedstawiciel. 
Fabryka strun Edmund Fickert, Mai knaukirchen I Sa.

ZDOLNEGO i ENERGICZNEGO

AKWIZYTORA
poszukuje Administracja Gchca Krakowskiego.

Ogrodzenia nietylko tańsze od drewnianych 
1438 lecz estetyczniejsze i trwalsze.
Kompletne odrodzenia z siatki drucianej zwykłe i ozdobne wraz z bran um< i furtami, jak również 

ogrodzenia kombinowane z drutem kolczastym, poleca:

FIRMA W. K U C H A R S K I  Sp. Akc. , * p & V ! 3 ! U
Kraków-Podgórze Romanow icza Nr. Telef. 277. Adr. Tel. „Metalgor".

Dostawa szybka, duży zapas siatek na składzie. Oferty i prospekty na każde żądanie.

a i i i i i i i r i n i H i i i n i u n i i i i i i n H M i f l i B F i i a B a i K i i i i i B i a i : .

i  r b A n n r \ »  PłHWP* krajowa tó r jfe i  1  konopnych, t o -  S
danych, oraz m :M  w p i t o  powrotniciych j

Cftore nerwy
są przrezyną wszel
kiego rodza-u cier
pień, nerwowych bó
lów głowy, obciążenia 
żołądka, bólów w mię
śniach, osłabienia, 
d-ażliwości, niechęci 
do pracy, zaniku pa
mięci, bezsenności, 
niepokoju i niechęci 

do życia.
7 f i r f łW P  n p r u i u  są żródłe71 radosnego po-Ł U I U " v  IICI n j  czucia siły życiowej, ra
dości życia, dohiego snu, chęci do pracy, wytrwa
łości i energji. Wyczerpane nerwy staią się znów 
zdolnymi do pracy przez wprowadzeni do nich 
substancji, które są niezbędnymi składnikami mó
zgu, mlecza i nerwów. Mój środek nie jest żad- 
nem tajemniczem lekarstwem i jest zalecany przez 
tysiące lekarzy dla ożywienia nerwów. Jest on przy
gotowany według naukowych przepisów, działa 
wspaniale i szybko. Wysyłam za pośrednictwem 
moich punktów sprzedaży, które posiadamy we 
wszystkich europejskich krajach, w ciągu tego 
miesiąca 20.000 pudełek darmo wraz ze zrozumia
łą dla każdego broszurką Dra Lichta o właściwem 
pielęgnowaniu neiwów. Napiszcie zatem dziś jesz
cze o" firmy Ernst Fastjrnack, Berlin S. O. Mi- 
864 chaelkirchplatz 13, Abteilung 905.

I „ P O P Ę D  *
|  JOZEFA WAŁK0W1NSKIEG0
I  Fabryka: Kraków-Dębniki, Rynek 16. Sklep: pl. Marjacki 7.

S  wyrabia sraćjn'nie: lin y do popędu maszynowego — Liny budowlane — Liny kopalniare— Liny gospodarskie— 
9  Pasy konopne popędowe — Pasy młyńskie — Pasy rymarskie — Taśmy tapicerskie.

w

i

SUwega: Z pracownią przy ul
Liny na maszyny zakłada przez własnych morł orów.

Z pracownią przy ulicy Lelewela o tem samem nazwisku niema nic wspólnego moja fabryka. ■  
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DROBNE OGŁOSZENIA&
30-LETNIA PANNA, przystojna, inteligentna, lagodliegi 
usposobienia, pragnie zawrzeć .znajomość w oefliu mat-7-; 
mo-njaJmyim, z panem i^eljgetónry-iią, oa dobrym stanoiwi 
«ffcu w dużym mieście Najchętniej % .wdowcom z jędrnym, 
luib dwojgiem małych dzieci dla. Których by by ła. na jle-p 
s-zą matką. Zgdwszenia do Axłm. „Gońca" pod ..Łagodna",.

PANIENKA z ukończoną szkołą handlową i kilkuletnią, 
praktyką puwsiuiki je posad od 1 sierpnia. Zgłoszenia. upra
sza się posyłać dio Adm. ,,Gońca“ pod ,JPraica“. 901
BIURALISTKA z praktyką bankowa, ze znajomością 
buch-ałterj:. przyjmie jakąucoiwdek posadę pod ,-A. B “ dc 
A Jon. „Gońca".

POSZUKUJĘ mieszkania, składającego się z 2 bib 1 po
koju i kuchni z,a wyisokim czynszem lub odstępnem. — 
Zgar- «r!a pisemne do Adan. „Gońca" pod .(Mieszkanie".

910

WILLA murowana z 2-morgor,em ogrodem, w pięknej 
górskiej okolicy do sprzedania. Wiadomość rv ńtknini- 
skra-cji „Gońca-1.

Odpo wiedzia lny redaktor: Dr. Władysław Świreki. Krakowska D rukarnia Nakładowa w Krakowie pod zarządem J. Borkowicza.


